GEN. von BLOMBERG; 


szei Reichswehry; sez 
pozgłoskom, zostaje 
swojem Samowi, 
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ESZRANEC DARJAN ZAMORDOWANY BOD WILNEM 


Tajemnicza zbrodnia ma charakter rabunkowy 


Łódź, 18 listopada. 

Przed kilku dniami znaleziono w krza 
kach przydrożnych na szosie Rudomiń- 
skiej pod Wilnem zwłoki jakiegoś męż- 
czyzny w Średnim wieku. 

Przy bliższych oględzinach skonsta- 
towano ranę postrzałową głowy. Po- 
strzał był śmiertelny. 

Powiatowy wydział śledczy w Wil- 
nie otrzymał wiadomość o dokonaniu 
potwornego odkrycia przez pastuchów 
folwarku Pyszno, wobec czego niezwło- 
cznie wysłana została na miejsce komi- 
sja sądowo-śledcza. 

Początkowo władze przypuszczały, 
iż mają do czynienia z samobójstwem, 
gdyż rana postrzałowa prawej skroni 
była charakterystyczną dla desperatów 
Dokładne jednak oględziny miejsca, w 
którem spoczywały zwłoki, nie dały po- 
żądanego rezultatu. "W okolicy trupa 
nie znaleziono broni palnej. Ten stan 
rzeczy zmienił tok dochodzenia. Niezna- 
ny mężczyzna został zatem zastrzelony 
przez nieujawnionego dotąd sprawcę. 

Wobec braku jakichkolwek dowodów 
mogących stwierdzić tożsamość tragicz- 
nie zmarłego mężczyzny, zawiadomio- 
no wydziały śledcze we wszystkich mia 
stach Rzplitej. 

Zmarły był bardzo elegancko ubra- 
ny, rzeczy zaś które nosił na sobie, po- 
chodziły z większych firm warszaw» 


skich, Stwierdzono to na a oe] 


etykiet firm, znajdujących się w kape- 


Dochodzenie jednak utknęło na mart- 


luszu, na palcie i ubraniu. | 


„Berliner Tageblatt" 
przestanie wychodzić 


Berlin, 18 listopada. 
(Tel. wł.) Od pierwszego stycznia 
ma podobno przestać wychodzić znany 
dziennik niemiecki „Berliner Ta- 
gebatt“ Nakład netto tego pisma wy- 
nosi dziś nie więcej, niż 22 tysiące e- 
gzemplarzy. 


Losy marki niemieckiej 


Berlin, 18 listopada. 

(xx) Na tutejszym rynku finansowym 
istnieje silne zainteresowanie losami 
marki niemieckiej. Przed kilku dniami 
rozpowszechniła się pogłoska o nowych 
zamiarach inflacji w* Niemczech. Kres 
tym pogłoskom położyła dymisja zna- 
nego narodowego socialisty ekonomisty 
Federa. Dymisja nastąpiła na żądanie 
dr. Schachta, który za wszelką cenę 
chce utrzymać parytet marki niemieckiej 


Przestępczość wśród 


młodzieży niemieckiej 


Berlin, 18 listopada. 
(Tel. wł.). Opublikowana została sta- 
tystyka przestępczości wśród młodzie- 
ży. Około 200 tysięcy młodocianych 
włóczęgów obojga płci wędruje po dro 
gach i szosach niemieckich. W ciągu o- 
statnich dwuch tygodni w Berlinie mło 


dociani obrabowali 45 sklepów. Wii 
Niemczech codziennie kradnie się sto 
rowerów. 


wym punkcie. Wszelkie poszukiwania 
nie dały pozytywnego wyniku. 
Był to mężczyzna lat około 50-ciu, 


łysy, na skroniach i tyle głowy — siwe | 
twarz owalna, gładko wy=! 


blond włosy, 
golona. 
Ponadto strój denata był bez zarzu- 


jw Warszawie na Placu Trzech Krzyży, 

| koszula z surowego jedwabiu oraz czar- 

ine kamgarnowe ubranie 

Na bieliźnie widniały inicjały „J. S.* 
Przy zwłokach nie znaleziono ani 

| pieniędzy, ani też żadnych przedmiotów 

| wartościowych. Zachodzi zatem przy- 


Dzięki energicznym poszukiwaniom, 
władze śledcze zdołały ustalić, iż zmar- 
łym był 50-letni Józei Szafrański, stały 
mieszkaniec m. Pabianic, pod Łodzią. 

Jaka była przyczyna tragicznej śmier- 
ci Szafrańskiego i skąd znalazł się aż 
tak daleko od Łodzi jest obecnie 


tu: szeroki płaszcz gabardinowy koloru. puszczenie, iż po dokonaniu zabójstwa | przedmiotem dochodzeń władz śledczych 


khaki, ASA att kapelusz tilcowy, nabyty! 


zwłoki Zyd obrabowane. 


w Łodzi. (gr) 


Nieudana misja Ribbentropa w Londynie 


Dyplomacja niemiecka chce zlikwidować swego 


Berlin, 18 listopada. 

(xx) Przed kilku dniami wyjechał 
do Londynu specjalny delegat Hitlera, 
von Ribbentrop dla pertraktacji z An- 
glią. Misja Ribbentropa uważana jest 
za nieudaną. Przedewszvystkiecm przez 
trzy dni nie chciano go przyjać w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych w Lún- 
dynie, natomiast lansowano oficjalnie 
pogłoski w prasie, że angielski Foreign 
Office niechętnie rozmawia z wszelki- 
mi amatorami dyplomatycznymi, zaś 
wymiana poglądów odbywa się normal- 
nie tylko z ambasadorami uwierzyte|- 
nionymi. Wreszcie po paru dniach Rib- 


tentrop został przyjęty przez Simona. 
Wizyta trwała wyjątkowo krótko i była 
ze strony angielskiej utrzymana w na- 
der chłodnym tonie. Ribbentrop został 
wprawdzie jeszcze przez parę dni w 29n 
dynie, ale czynniki miarodajne berliń- 
skie zaczynają się namyślać, czy jest 
celowe dalsze uirzymywanie w ruchu 
tego „wojażera politycznego”. Niemie- 
ckie ministerstwo spraw zagranicznych 
uważa Ribbentropa za niezdolnego ama- 
tora i wytęża teraz wszystkie siły, aby 
go zlikwidować. 
Londyn, 18 listopada. 
(Tel. wł.) „Manchester Guardian“ pi- 


„Wojażęra politycznego“ 


sze: 
O czem mówili panowie Simon i Rib- 
bentrop — niewiadomo, ponieważ ofi- 


cjalny komunikat nie został wydany. 
Pewne jest natomiast, że nie mówili tyl- 
ko i wyłącznie o królikach i kapnście. 
Podobno Ribbentrop mówił o powrocie 
Niemiec do Ligi Narodów i na konferen- 
cję rozbrojeniową. Postawił jednak tā- 
kie warunki, że powrót ten jest niere- 
alny*. 

Prasa zgotowała Ribbentropowi iak- 
najgorsze przyjęcie. Piszą o tym pann, 
nie krępując się wyrażeniami. 


Matka zdradziła Syna--morderce 


Udusił żonę i trupa ukrył w słomie. 


Koło, 18 listopada 
Komenda policji powiatowej w Kole 
ujawniła potworną zbrodnię. W dniu 11 
RODOOOD 1 


| bm. zatrzymany został pod zarzutem 
[zanordowania żony 24-letni Stanisław 
Błaszczyk, robotnik rolny, rodem spod 
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„EXPRESSU“ 
Antoś, — Selek Gruńcs, 


ZRurzynec Bime 


Co środę „Express“ drukuje niezwykłe wesołe przygody tych trzech iiglarzy. 


Koła. 

Błaszczyk przez całe lato pracował 
wraz z żoną — 22-letnią  Staąnisławą 
przy robotach polnych w Poznańskiem. 


Przed kilku dniami Błaszczyk pow- 


'rócił sam do swejematki. Kiedy matka 


staruszka pytała go o żonę. Błaszczyk 
twierdził wykrętnie, że chorą kobietę 
musiał pozostawić w jednym ze szpitali 
poznańskich, to znów, że żona uciekła 
od niego. 


Pewnej nocy matka usłyszała głos 


syna mówiącego we śnie. Błaszczyk, 
rzucając się niespokojnie, mówil o 
śmierci swej żony, o jej zamordowaniu 


i tp. 

(Wieśniaczka, nie namyślając się wie- 
le, dała znać policji, nie kryjąc się z tem 
zupełnie, że syna swego podejrzewa o 
żonobójstwo. 

Na zasadzie zameldowania Stanis- 
ław Błaszczyk został aresztowany. Pod 
czas przesłuchiwania plątał się w zezna 
niach wreszcie oświadczył, że 

żonę zamordował. 


Błaszczyk, wracając z żoną pieszo 
w strony rodzinne  nocował w okoli- 
cach Budzisławia, na terenie powiatu 
kolskiego w polu pod stertą słomy. W 
nocy Błaszczyk 


udusił żonę i trupa zaśrzebał w słomie. 


Na zasadzie powyższych zeznań po- 
licja poszukuje obecnie zwłok zamordo= 
waenj Błaszczykoweę. 


Najbliższa seria „Wesołej Bandy“ ukaże się w środę, dnia 21 listopada 5. b! 
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Człowiek, który przeżył dziewieciukrólów 


W 150 rocznicę urodzin przejadł się na przyjęciu u monarchy 
i zmarł.— Następca Zaro Agi liczy 177 lat 


W poszukiwaniu najstarszego człowieka Świata 


(sb) Od czasu śmierci 
na świecie człowieka, którym był turek 
Zaro Aga — rozpoczęło się prawdziwe 
„polowanie'** na najstarszego człowieka. 
W dziennikach francuskich, angielskich, 
i włoskich stale pojawiają się wzmianki 
o „ludziach, którzy po zmarłym Turku 
winni zająć „pierwsze miejsce“ z racji 
swego podeszłego wieku, 

Jak wiadomo, Zaro Aga dożył sędzi- 
wego wieku 164 lat. 

W Anglii żył swego czasu chłop Tho- 
mas Parte, który osiągnął 150 lat. Prze- 
żył on dziewięciu królów angielskich. 
Mając 120 lat ożenił się po raz trzeci. 
Od 8 roku życia pracował on na roli, a 
w wieku 145 lat rąbał drzewo. Codzien- 
nie wypijał on pół litra wódki, a odży- 
wiał się wyłącznie słoniną, serem i chle- 
bem. 

Gdy skończył 150 lat, król zaprosił 
go do siebie na dwór i ugościł hojnie. 
Staruszek nie był jednak przyzwycza- 
jony do wykwintnych potraw, zepsuł 


najstarszego 


soble żołądek na dworze królewskim i 
wkrótce zmarł. 


W dniu 16 stycznia 1724 roku zmarł 
we Francji pewien wieśniak, który liczył 
185 lat. Urodził się on w 1539 roku. Żył 
on na przestrzeni trzech stuleci. Podob- 
nie sędziwy wiek osiągnął szkot Tomasz 
Mungo, który urodził sią w 1540 a zmarł 
w 1724 roku. „Tylko“ 156 lat żył woź- 
nica Tomasz Damme. Urodził się on w 
1480 rogu a zmarł w 1635 roku, Docze- 
kał się on pra-pra-prawnuków. 


Jeszcze za życia swego miał Zaro 
Aga konkurenta, którym był mieszka- 
niec Afryki Sidi Hahil. Obecnie liczy 
ten Arab 177 lat, a sława jeśo iest tylko 
dlatego mniejsza, ponieważ osobą jego 
nie zainteresowała się prasa i nie zro- 
biła mu odpowiedniej „reklamy“. 


„W Iraku mieszka obecnie Ali Abu, 
którego dokumenty wskazują, że uro- 
dził się w 1804 roku, a więc liczy on o- 
becnie 130 lat. Nie pali on i nie pije, by? 
sześć razy żonaty, a po raz pierwszy — 


gdy miał siedem lat. Najmłodsze jego 
„dziecko“, liczy w chwili obecnej 77 lat. 

Społeczeństwo francuskie interesuje 
się obecnie staruszkiem Janem Bapty= 
ster. Miał on ukończyć rzekomo 103 
lata i jako emerytowany urzędnik kole- 
jowy pobierał rentę starczą. Niedawno 
władze otrzymały poufny list, że rzeko= 
my staruszek, jest w rzeczywistości sy= 
nem zmarłego emeryta, który miał to 
imię a obecnie pobiera za swego ojca 
emeryturę. 

Baptystę aresztowano. Nie przyzna- 
je się on do winy i twierdzi, że rzeczy- 
wiście ma 103 lata. Gdy sędzia śledczy 
zwrócił mu uwagę, że jest to niemożli- 
we, by w tak podeszłym wieku trzymał 
się jeszcze tak dobrze, Baptyst odpowie- 
dział, że jednak... nogi mu się trzesą w 

kolanach. Władze postanowiły otwo- 
rzyć groby zmarłych członków rodziny, 
by sprawdzić, czy aresztowany nie jest 
oszustem, i czy rzeczywiście jest tym, 
za którego się podaje. Narazie przeby- 
wa on w więzieniu. 


Polowanie w.. salonie na sziuczną zwierzynę 


Zbogacony pastuch bydła wysiedlił wszystkich mieszkańców wioski i założył 
własne państwo. — Zachcianki miljarderów amerykańskich nie znają granic 


(sb). Fkscentryczność miljonerów 
amerykańskich jest przysłowiowa. Mają 
oni rzeczywiście pomysły i zachcianki, 
które nie każdemu człowiekowi wpa- 
dłyby do głowy. - 

W Kalifornii żyje „król szewców“, 
Smith. Nim został on miljonerem, był 
zwykłym szewcem. Marzeniem Smitha 
było stworzenie dla siebie zwierzyfica. 

"oGdy Smith się wzbogacił, sprowadził z 
Indji dwa Iwy oraz węża-kobrę. Lwy 
„ posiadają dwuch wartowników, również 
sprowadzonych z Indji, a kobrą opiekuje 
się murzynką. Zwierzęta przebywają w 
olbrzymim parku, otoczonym wielkiemi 
sztachetami. Podrzuca się im żywą zwie 
rzynę, o którą walczą i pożerają, gdy 
jest jeszcze ciepła. W ten sposób posta- 
rał się Smith, aby zwierzęta się „czuły 
jak u siebie w domu*. Postępowanie 
Smitha sprzeciwia się wprawdzie prze- 
pisom prawnym, ale władze patrzą na to 
przez palce, ponieważ Smith ofiaruje 
również wielkie sumy na cele społeczne. 

Niezwykłą manię posiada również 
milioner - cowboy—G. C, Holdan: Przez 
piętnaście lat był on pastuchem bydła w 
preriach Meksyku, Był on świetnym 
strzelcem, to też zwrócił na siebie uwa- 
gę dyrektora pewnego cyrku, który go 
zaangażował. Holdan popisywał się swe 
mi sztuczkami, a że» był oszczędny, do' 
robił się wkrótce olbrzymiej fortuny, Wy 


kupił wyspę o powierzchni kilkuset kilo- 
metrów kwadratowych, wybudował 
piękny pałac, szpital, kino, teatr, radio- 
stację i inne urządzenia, bez jakich nie 
może się obejść żadne nowoczesne pań- 
stwo. 

Następnie wysiedlił całą ludność wio- 
ski, sprowadził 150 ludzi, którym naka- 
zał, by nikogo nie wpuszczałi na wyspę 
irozpoczął na niei swe „królowanie”. 
Brown sprowadza trupy aktorskie, pier- 
wszorzędne. filmy... | 


2 a 


Między innemi urządził Brown włas- 
ne muzeum, w którem zgromadził przed- 
mioty wartości 35 miljonów dolarów. 
Brown jest samotnikiem. Codziennie jeż- 
dzi konno, pływa w pięknym basenie 
lub urządza przechadzki do puszczy na 
swej wyspie. Jeden z dziennikarzy zdo- 
łał po wielkich trudach dotrzeć do Brow 
na i poprosił go o wywiad, składający 
się chociażby:z czterech słów. Browna 
odpowiedział: 


d;i, — Nie zawracaj pan głowy... 


Łowca królewskich... myszy i szczurów 


Człowiek, którego bili za 


(sb) Szczegóły uroczystości z okazii 
ślubu księcia Jerzego z księżną Maryną 
— nie zostały jeszcze ustalone. Są one 
narazie przedmintem sporów, które zo- 
staną rozstrzygnięte prawdopodobnie do 
piero w przeddzień uroczystości. An- 
glicy są, jak wiadomo, najbardziej kon- 
serwatywnyim narodem na Świecie, to 
też jest rzeczą zrozumiałą, że śluby, kró 
lewskie odbywają się według regulami- 
nu ustalonego przed wielu stuleciami. 

W związku z tem wyszły najaw cie- 
kawe szczegóły z życia dworkiego w An 
glji. Na dworze królewskim znajduje się 
wiele urzędów, które w czasach dzisiej 


cofał się z życia cyrkowego i osiadł na; szych są iuż zbędne, pociągają jednak za 


własnem gospodarstwie. 

Holdan strzela całemi dniami do 
zwierząt. Inżynierowie skonstruowali 
dlań automaty w formie królików, zajęcy 
i innych zwierząt. Sztuczna zwierzyna 
pgdzi z wielką szybkością przez salę, a 


|sobą dość znaczne koszty. Wiele z tych 
niepotrzebnych zwyczajów zniósł już 


król Edward VII. 

Tak np. na dworze angielskim istniał 
„królewski smakosz piwa“ oraz „łowca 
królewskich myszy”. Łowca myszy zai- 


Holdan w biegu odstrzeliwuje królikom ilmował się sprawdzaniem pułapek na 


zającom rozmaite części ciała, aż nie 
uszkodzi mechanizmu. Potem automaty 
naprawia się i Holdan strzela dalej. 

Pewnego dnia urządził on olbrzymie 
polowanie na Sztuczne zające, które 
trwało dziesięć godzin, Holdan przezna- 
czył obecnie sumę 25.000 dolarów za 
skonstruowanie sztucznej kaczki, która" 
by fruwała... 

Marzeniem Browna, było osiedlenie 
„się na terenie „własnego państwa”, Za- 
EBS s 


myszy i szczury, karmił koty Oraz usit=- 
wał zabite zwierzęta. Za czynność swą 
poberal on 50.000 funtów rocznej pensii. 


przewinienia księcia Walji 


Urząd ten został zniesiony dopiero 
przez króla Karola II. „Królewski sma- 
kosz wina“ pobierał 2000 funtów rocz- 
nej pensji. Urząd ten zniósł dopiero Ed- 
ward II. Ten sam król zniósł również u- 
rząd „otwierania butelek“, ustanowiony 
przez królową Elżbietę. Królowa Wikto 
ria zniosła również urząd „przedstawi- 
ciela dziec królewskich”. Człowiek, pias 
tuiący tę „godność“, otrzymywał za- 
miast dzieci królewskich karę chłosty, 
o ga dla nich za jakieś przewi- 
nienia. 


zon londyński przestał wystawiać war- 
te przed Bankiem Angielskm. Taka sama 
warta stała przez przeszło 150 lat przed 
„Drury Lane-Theater". Gdy król Jerzy 
If wybierał się do tego teatru, dowie- 
dział się, że przeciwnicy polityczni chcą 
dokonać na niego zamachu. Polecił więc 
wystawić przed teatrem wartę. Przez 
150 lat stali dniem i nocą strażnicy, pil- 
nując teatru. 

Dopiero przed kilkudziesieciu laty 
wartę tę wycofano. 


Walka lekarza o życie pacienta 


Niezwykły zabieg operacyjny, dokonany w aucie 
podczas katastrofy 


(sb) W niezwykłych warunkach prze 
prowadził operację chirurg jednego ze 
szpitali nowojorskich Smith. Został on 
wezwany do pewnego pacjenta; który 


|z nieznanej przyczyny dostał złośliwej 


narośli w gardle. Lekarz postanowił 

Po drodze pacjent dostał nagle ataku 
duszności, i Smith postanowił niezwłocz 
nie przeprowadzić zabieg operacylńy. 
Tymczasem pacjent 


przewieźć chorego do szpitala. | 


walka. Wskutek szamotania się, szofer 
tie mógł utrzymać kierownicy i samo- 
chód zwalił się dó rowu. Pacjent znowu 
począł mdleć, wskutek braku powietrza. 

Wówczas lekarz, nie zwracając uwa- 
lai, że auto jest przewrócone i do polo- 
wy zańmiurzone w wodzie, przeciął cho- 
remu gardło i wsadził rurkę gumową, 
dzięki której pacjent mógł swobodnie 
oddychać. Dopiero wówczas samochód 


zdołał zaczerpnąć | wyciągnięto z rowu i odwieziono cho- 


kilka łyków świeżego powietrza i nie rego do szpitala. W czasie szamotania 


chciał się poddać operacji. 
Między lekarzem a chorym powstała : 


się, pacjent porwał na swym dobroczyń- 
cy całe ubranie. 


Przed pięcioma laty zaledwie garn 
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WOLNA TRYBUNA, 
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POWSTANIEC i ABONENT „EXPRESSU" 
W POW. RYBNICKIM: Sprawa, o którą Panu 
chodzi, jest zbyt poważna, ażeby można było 
udzielić porady, nie znając dokładnie szczegó” 
łów, ani też treści wniesionej przeciwko Panu 
skargi. Powinien się Pan zwrócić w tej sprawie 
do adwokata, który przejrzy skargę sądową i na 
tej podstawie naradzi się z Panem w sprawie 
środków obrony 1 powołania ewentualnych 
świadków, Niech Pan niczego nie wszczyna na 
własną rękę, albowiem narazi się Pan na zbęd- 
ne koszta i wydostanie dokumenty, które nie 
będą miały dla sprawy istotnego znaczenia, 

Cn się zaś tyczy próby krwi to może ona 
wypaść dla Pana niepomyślnie nawet wówczas, 
gdy jest Pan niewinny, gdyż przypadkowo krew 
Pana i dziecka może należeć do wspólnej grupy. 

„ZAGĄDKA” z ŁODZI; Klub, o którym 
Pani wspomina nie jest organizacją, o którą Pa- 
ni chodzi, albowiem jest to wyłącznie miejsce 
spotkań działaczy społecznych i politycznych, do 
których się Pani przecież mie zalicza. Pozatem, 
drogie dziecko, mam wrażenie, że ta Pani nieo- 
kreślona tęsknota, pomieszana z odrobiną za- 
wiści (trzeba bowiem mieć zawsze odwagę przy- 
znać się do własnych wad) da się szybko ule- 
czyć I zmienić. 

Przedewszystkiem więc Pani niechęć do to- 
warzystwa, w którem się Pani obraca przypisać 
uależy jedynie przejściowemu okresowi zdener- 
wowania i temu też jedynie zawdzięczać należy 
Pani pesymizm, który każe widzieć wszystko w 
czarnych barwach. Co się zaś tyczy przykrej 
dla Pani świadomości, że jest Pani mniej war- 
tościową jednostką, aniżeli wszystkie Pani zna- 
jome, które posiadają albo wyższe od Niej wy- 
kształcenie albo wyrobione stanowisko — to 
przecież bardzo łatwo temu zapobiec, Na nau- 
kę nigdy nie jest zapóźno, a istniejące kursy 
pozaszkolne i rozmaite dokształcające; wieczo- 
rowe, stworzone zostały przecież jedynie i wy* 
łącznie z myślą o tych dorosłych ludziach, któ- 
rzy w pewnym okresie swego życia chcą zdo- 
być wyższą wiedzę, ażeby wykorzystać ją na po- 
lu pracy zawodowej, czy też chcą w ten sposób 
wydostać się na wyższy szczebel społeczny, 
albo wreszcie, tak, jak Pani, chcą dorównać pod 
względem wykształcenia swemu otoczeniu. Nie- 
trudno będzie przecież Pani nadrobić 1 rok 
szkolny i zyskać maturę, a później wstąpiwszy 
na Wolną Wszechnicę w Łodzi, dostać się w wir 
życia kulturalnego, w ośrodek pracy naukowej 
młodego pokolenia, co się przecież Pani tak bar- 
dzo, podoba i tak bardzo Panią nęci. 

"Myślę, że jeżeli doszła Pani do wniosków 
tego rodzaju, że młodość i towarzystwa Pani 
znajomych przestało Panią bawić i interesować, 
a rozmowy „salonowe” jak je Pani określa, wy- 
dają się płytkie i bez znaczenia, potrafi się Pani 
zdobyć na tyle silnej woli i energji, ażeby się 
wziąć do pracy nad samą sobą, Mam wrażenie, 
żę praca i nauka wpłyną dodatnio na Pani sa- 
mopoczucie i, że pozbędzie się Pani tych ponu- 
rych myśli, które obecnie budzą tak wiele re- 
fleksyj. Musi Pani sama wybrać pomiędzy swo- 
ją niechęcią do świata i siebie połączoną z le- 
niwym bezwładem, i energją czynu, lepszą, a 
przynajmniej bardziej wartościową przyszłością. 
Proszę bowiem pamiętać, że przyczyna zła nie 
leży w towarzystwie Pani, ale w Niej samej. 

PAN ALFONS AS.. w BIELSKU: Niech się 
Pan zwróci do oddziału prawnego przy wydzia- 
le opieki społecznej magistratu m. Bielska, gdzie 
otrzyma Pan poradę prawną bezpłatnie, jaką 
otrzymuje każdy mieszkaniec miasta, pozbawio- 
ny zarobków. Kwota, która się Panu należy, 
jest tak niewielka, że nie opłaca się wytaczać 
skargi sądowej, niemniej jednak adwokatow 
miejskiemu uda się najprawdopodobniej zała” 
twić tę sprawę polubownie i wydostać dla Pana 
należność od dłużniczki, która obecnie zarabie 
i jest w stanie swój dług spłacić, 


Kiedy przybyli pierwsi węgrzy 
nad brzegi Dunaju 


Wyraz „Magyar“ czyli Madziar jest 
pierwotną nazwą, którą określano przy 
byłe w latach 896 — 899 z nad brzegów 
Kamy (Rosja) plemiona Ugrów. Pod wo 
dzą księcia swego Arpada dotarły kon- 
ne zastępy Magyarów poprzez przelę- 
cze karpackie aż do dolin naddunajskich 
i dorzecza Cissy. Stąd wojownicze za 
stępy madziarskie przedsiębrały liczne 
wyprawy aż do Francii i południowych 
Włoch. Z biegiem czasu nomadzi ma- 
dziarscy stali się ludem osiadłym, prze 
kształcili się w rolników, pasterzy, na- 
wrócili się na wiarę chrześcijańską za 
przewodem i przykładem księcia Ge- 
zy. W połowie dziesiątego wieku u- 
trwaliły się granice i fundamenty pań- 
stwa węgierskicgo, na czele którego sta 
nęła dynastia Arpadów. Przed wtarg= 
nieciem Magyarów do dolin naddunaj. 
skich istniało tutaj państwo Awarów, 
w skłąd którego wchodziły także róże 
ne plemiona słowiańskie. 
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Kartofle niemieckie 


Wielcy ludzie mówią tylko o rzeczach 
wielkich, a nie chcą słyszeć o takich 
drobnostkach, z których człowiek żyje. 
Na zjazdach hitlerowskich w Niemczech 
styszy się reieraty o „ideologji” trzeciej 
Rzeszy, o powołaniu nowego pokolenia, 
n doniosiej roli historycznej, o tem, co 
było 1000 lat temu i o tem co bedzie od 
dziś za tysiąc lat. Ale nic nie chcą mó- 


wić o tem. co jest dziś i wiele np. kosz=- 


tują kartofle, które prosty człowiek 
chcialby codziennie do gęby włożyć 

Otóż z kartoflami rzecz ma się w 
sposób następujący: 

W roku ubiegłym kilo kartofli (;osz- 
towało 4 fenigi. Dziś spożywca musi za- 
płacić za nie w sklepie 8 do 9 fenigćw. 
Gdybyż przynajmniej zarabłał na tem 
podwójnie chłop, to dałoby się to Wy- 
tłumaczyć chęcią pomożenia stanowi 
włościańskiemu. Ale chłopu płaci się 
dziś nie wiecej, aniżeli 3 ienigi za kg. 
Gdzie więc podziewa się reszta? 

Różnica wędruje do pośrednika, 

przyczem pośrednikiem jest Centra- 
la Zakupu Kartofli. Chłop do- 
staje mało, mieszczanin płaci drogo, a 
urzędnik zjada różnicę, 
„. Nie dziwnego, że mieszczuch, jak za 
dawnych lat zakłada plecak i jedzie sam 
na wieś po zakupy. Był taki okres, kie- 
dy kupowanie np. kartofli bezpośrednio 
u chłopa było zabronione, Wywołało to 
jednak mocny sprzeciw i rząd niemiec- 
ki musiał się ugiąć. Zakaz został znie- 
słony. . 

Z tych groszaków i z tych kartofli, 
z rzeczy małych narastają rzeczy wiel- 
kę zawiedzione nadzieje, zniechęcenie 

unt... 
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Konferencja 


w związkach. 


w sprawie zatargu w prže- 
myśle kotonowym 


ia Łódź, 18 listopada. 

(k) W związku z ostatniemi zatar- 
wami w łódzkim przemyśle kotonewym, 
w dniu wczorajszym odbyła się w zwią- 
zkach zawodowych konferencia, na któ- 
rej została omówiona obecna sytuacja. 

Jak wynika ze złożonych sprawo- 
zdań, szereg przemysłowców źle inter- 
pretuje niedawno zawartą umowę zbio- 
rową, wskutek czego dochodzi do licz- 
nych zatargów. Postanowiono zwrócić 
się w poniedziałek do związku właści- 
cieli zakładów kotonowych aby rozesła- 
li do swych członków okólniki z popraw 
kami do umowy zbiorowej i wskazali 
w jaki sposób poszczególne punkty u- 
mowy mają być interpretowane, 


Odczyt posła Malinowskiego 


: Łódź, 18 listopada. 

(k) — Jak się dowiadujemy w dniu 
22 listopada przyjedzie do Łodzi pos. 
Malinowski, który wygłosi w lokalu Z.Z. 
Z. przy ul. Przejazd 40 referat p. t, „Ro 
la klasy robotniczej w dobie obecnej". 

W referacie tym pos, Malinowski po 
ruszy cały szereś niezwykle aktualnych 
i doniosłych zagadnień z ruchu robotni- 
czego i jego ideologji. 

Pos. Malinowski bęzie przemawiał o 
godz, 18-tej, 


FPrzżumrun enzpóCRE 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jaka. (Stary Ród Śl, Steckła (Li- 
manowskiego 37), B. Głachowskiego (Narutowi- 
cza 6), SŁ U erę i S-ki (Główna 50), L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A, Piotrow= 
skiego (Pomorska 91), 


Czy umiałbyś napisać nowelę? Spró- 


bói. 
dzieki 
trystycznemu 


„(0 Tydzień Powieść” 


Szczegóły w najnowszym, 75-ym nu- 
merze C. T. P. zawierającym powieść 


„KanrysSy Ta 
Przeznaczenia 


Do nabycia wszędzie» 


Doskonałą sposobność znajdziesz 
popularnemu tygodnikowi bele- 


Pogoń za przemytniczką na ulicach £ 


dzi 


W chwili areszfowania us'łowała wywołać fumulf na ul. Zawadzkiej 


Łuódź, 18 listopada. 
(k) Ulica Zawadzka była wczo- 
raj widownią niezwykle emocjonującej 
sceny. Komisariat straży granicznej 
w Łodzi już oddawna był poinformowa- 
ny, iż na terenie naszego miasta grasu- 


zawodowo przemytem. Kobieta ta, któ- 
rej nazwiska nie posiadano, była w sta- 
łym kontakcie z kilkoma sklepami, gdzie 
sprzedawała nielegalnie sprowadzony 
towar. 

Wczoraj zdołano ustalić konkretnie, 
że mieszka ona przy ul. Drukarskiej 17 
i że nazywa się Helena Milczarek. Na 
skutek tej informacji komisarjat delego- 
wał na ulicę Drukarską kilku wywia- 


dowców, którzy roztoczyli baczną ob-| 


serwacię nad osobami, wychodzącemi 
z wyżei wspomnianego domu. 
Około godz. 4-ej po południu jeden 


[Tragedja 


Łódź, 18 listopada. 
Na ulicy Przejazd, przed domem 
Nr. 40, znaleziono wczoraj w południe 
|jakąś kobietę, wijącą się w strasznych 
i bólach. Wezwano pogotowie miejskie. 
Przybyły po kilku minutach dr. Milke, 


Łódź, 18 listopada. 

(v) Wczoraj o godz. 10, m. 30 wyru- 
szył z dworca Fabrycznego w stronę 
Warszawy pierwszy pociąg motorowy. 
Nowy na łódzkim terenie środek komu- 
nikacji, wzbudził niemałe  zaciekawie- 
ńie, to też na peronie, pomimo dnia po- 
wszedniego zgromadził się liczny tłum 
odprowadzających, których było prawie 
dwakroć więcej aniżeli pasażerów dzie- 
wiczego pociągu. 

Motorowiec wygląda jak wielki auto 
bus kolejowy, jest tylko trochę dłuższy, 
polakierowany w połowie na czerwono 


w połowie na kolor kremowy: Urządze-, 


nie wewnątrz przypomina zupełnie wy- 
godne autobusy. Dziwacznie trochę. wy- 


ża spóźnianie się... kary pieniężne 


Sprzeczny z ustawą okólnik Ubezpieczalni Społecznej 


Łódź, 18 listopada. 

(v) Pracownicy łódzkiej Ubezpieczal 

ni Społecznej zostali zaskoczeni nowym 
okólnikiem dyrekcji w którym przewi- 
dziane są.. kary pieniężne za . spóźnia- 
nie. 
i Wprowadzenia kar pieniężnych dla 
pracowników umysłowych sprzeczne 
jest z ustawą o regulaminie pracy. pra- 
cowników umysłowych. 

Kary pieniężne za spóźnianie mogą 
być wprowadzone do regulaminu pracy 
robotników, wyłącznie po uprzedniem 
zatwierdzeniu p. Inspektora Pracy. Ka- 
ry pieniężne winny być wpisywane do 
specjalnej książki kar, kontrolowanej 


Pierwsza podróż torpedy 


na linji Łódź—Warszawa odbyła się wczoraj 


|Z wywiadowców zobaczył młodą kabie- 


tę, której wygląd zgadzał się w zupeł- 
| ności z rysopisem poszukiwanej Heleny 
' Milczarek. 

Wywiadowca ruszył w ślad za ko- 


| 


która między rozmaitemi częściami 


spodniej garderoby Milczarkówny zna- 


lazła znaczną ilość przemyconych ka- 
mieni do zapalniczek. 


Przęmyt został skonfiskowany, a 


| bieta, która czuijąc widocznie, że jest Milczarkówna, która już raz była przy- 
je jakaś młoda kobieta, trudniąca się Śledzona, skręcała coraz to w inne ulice, ; trzymana za podobne przestępstwo, Z0- 
| pragnąc zmylić czujność policjantów. j stała aresztowana, 

| 


Na ulicy Zawadzkiej wywiadowca pod-|j * 


| szedł do kobiety, którą śledził od godzi- 
Iny i zażądał wyłegitysiowania się. 
N tym momencie podniosła ona a- 


|larm, krzycząc, że napastują ją na ulicy. ; 


| Zebrała się grupka ludzi. Wywiadow- 
ica, widząc, że ma do czynienia z po- 
iszikiwaną Helenę Milczarek wezwał 
umundurowanego policjanta i przy jego 
| '""ocv sprowadził ją do komisariatu 
‘polcji. 

| Tam została ona poddana osobistej 
te "wii przez finko enariszkęe  „licii, 


| 
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KOSZT UCZESTNICTWA OD Zł. 88- 
Wyjazd z Poznania. Zniżki dojazdowe. 
Popularny pociąg do PARYŻA. 28/XI—6/XII 34, 
OSZT UCZESTNICTWA Zł. 315. 
Informacje i zapisy we wszystkich „placówkach 
ORBISU. 


uwiedzionei kobiety 


| Owa się karholem przed domem, w którym mieszkał uwodziciel 


stwierdził ciężkie otrucie karbolem i po 
udzielenii desperatce doraźnej pomocy, 
przewiózł ją do szpitala w Radogosz- 
czu. 
Przy nieprzytomnej kobiecie znale- 
zioñó w szpitalu dowód osobisty na na- 
IMATKRDODOBGODOORIOO DDOUOGOC 


gląda ten jasny, nowiutki wagon bez dy 
miącej lokomotywy na czarnem sa- 

, tle peronu. Do normalnego zapachu 
dworca na który składa się zapach sa- 
dzy, benzyny i potu wkrada się jeszcze 
nowa woń spalonej ropy. 

Przeważa publiczność lepsze, pasaże 
rowie I i II klasy pociągów pośpiesz- 
nych. Zatrzaskują się drzwiczki, zawia- 
dowca daje znak, rozlega się sygna 
przypominający dźwięk pośredni pomię- 
dzy gwizdkiem, a trąbką i pierwszy wa 
gon motorowy rozwijając z miejsca szy 
kie tempo, rusza w drogę, ażeby zatrzy- 
mać się po 90 minutach jazdy na pierw- 
szym przystanku — dopiero w Warsza- 
wie. 


przez p. Inspektora i przelewane do u- 
rzędów skarbowych. b 

Samowolna zmiana regulaminu pra- 
cy przez wprowadzenie systemu kar pie 
niężnych jest sprzeczna zarówno z usta 
wą, jak i istniejącemi rozporządzeniami. 
Pozatem dotychczasowy regulamin służ- 
bowy w Ubezpieczalni, jak i umowy in- 
dywidualne, nie przewidywały kar pie- 
nieżnych za spóźnianie. 

Pracownicy Ubezpieczalni, w wypad- 
ku nałożenia kary pieniężnej, według 
brzmienia okólnika, zwrócą się do In- 
spektoratu Pracy z prośbą o interwen- 
cję. 


Jak miasto pomagało najbiedniejszym 


Z ciziałaimości Wuyscdziałuau Opieci 
S$popłieczmej 


Łódź, 18 listopada. 

W związku z opracowywaniem bu- 
dżetu opieki społecznej, poszczególne 
działy, które prowadzą tak pożyteczną 
działalność na terenie naszego miasta, 
zestawiły bilans rozdanych ostatnio 
świadczeń niezamożnej ludności miasta 
Łodzi. 

Bilans ten przedstawia się bardzo 
interesująco z tego względu, że wyka- 
zuje w jakim stopniu zarząd miejski 
spieszy z pomocą mieszkańcom, do- 
tknietym ciężką klęską kryzysu 'i bez- 
robocia. 

Wydział opieki społecznej w roku 
| bieżącym przeciętnie co miesiąc udzielał 
| 190 zapomóg pieniężnych 802-um star- 


— 


com i kalekom, 2956 zapomóg żywnoś- 
ciowych 2864-em osobom niezdolnym 


do pracy oraz 1081 ubogim matkom, 
obarczonym matemi dziećmi. 

Wzrastające z roku na rok liczby 
świadczą wymownie o wielkich potrze- 
bach i wysiłkach zarządu m. Łodzi, czy- 
nionych w rozgałęzionej i tak skompli- 
kowanej dziedzinie opieki społecznej. 

Oddział opieki otwartej wydał w ro- 
ku ubiegłym 288 bezrobotnym eksmito- 
wanym rodzinom zapomogę pieniężną 
na wynajęcie lub kupno mieszkania, zaś 
w roku bieżącym do dnia 31 październi- 
ka — zapomogę taką otrzymało 4/2 ro- 
dzin. 

Zaznaczyć należy, że urząd woje- 
wódzki przyznał wydziałowi opieki spo- 
łecznej na ten cel na rok bieżący sub- 
wencję w wysokości 4.000 zł, (gr) 


ł 
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zwisko Józefy Karlewskiej, zamieszka- 
łej w Łowiczu. 

Drogą wywiadów ustaliliśmy nastę- 
pujące szczegóły, dotyczące osoby de- 


speratki oraz przyczyny targnięcia się 


na życie. 


36-letnia Józefa Karlewska przez 


szereg lat pracowała w charakterze ku- 


charki w Łowiczu. W roku ubiegłym 
odbywał tam służbę wojskową młody i 
przystojny łodzianin, p. N. zamieszka- 
ły przy ulicy Przejazd Nr. 40. Karlew- 
ska zapałała do przystojnego żołnierza 
gorącą miłością. Z przyczyn dotąd nie- 
znanych p. N. rzekomo odwzajemniał się 
nieszczęśliwej kucharce uczuciem, a na- 
wet przyrzekł jej, że po odbyciu służ- 
hy. „pobierze się z nią. 

Nastąpił jednak finał idylli miłosnych 
w chwili, gdy N. opuszczał Łowicz. 

Oświadczył on wówczas rozgoryczo= 
nej kobiecie, że były fo jedynie żarty 
i niema nawet zamiaru jej poślubić, 

Porzuconą i oszukaną niewiastę ogar- 
nęła skrajna rozpacz. Prosiła. błagała, 
wszystko jednak nie odniosło pożąda- 
nego skutku: młody człowiek pożegnał 
się z kolegami i dla uniknięcia scen... 
cichaczem wyjechał do Łodzi. 

Wczoraj wreszcie rozegrała się po- 
nura tragedja uwiedzionej. Dowiedziaw= 
szy się o tem, że ukochany jej jest żo- 
naty, a zatem wszelkie nadzieje Kar- 
lewskiej rozwiały się beznadziejnie — 
przed bramą domu, w którym zamiesz- 
kuje przystojny „uwodziciel*, napila się 
snorej dozy strasznej trucizny. 

Stan denatki jest bardzo ciężki, tak, 
że lekarze nie rokują nadziei utrzyma- 
nia jej przy życiu. (gr) 


Komisja Rewizyjna 
Utezpieczaini Społecznej 


(v) W tych dniach nastąpił w łódz- 
kiej Ubezpieczalni Społecznej wybór 
tymczasowej komisji rewizyjnej. 

Wi skład komisji rewizyjnej weszli: p. 
p. Józef Adamczewski jako przewodni- 
czący z grupy pracodawców, Mieczys- 
ław Sembrat, zastępca przewodniczące 
go spośród pracowników umysłowych, 
inż. Józef Fuchs i inż. Leon Brotman, 

Z ramienia robotników wszedł w 
skład komisji rewizyjnej Józef Kotlicki. 
W charakterze zastępców wybrani zo- 
stali: p.p. Klawe, Mandeltort, Zeltman, 
Klijanowicz i Hamerla. 


Anna Rosenberg 


Piotrkowska 152 


Tel. 18-200 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
Diatermia, lampa kwarcowa, usuwa- 
nie szpecących włosów. 
Godziny przyjęć: od 10-ej do 12-ej, 
od 3 do 5-ej i od 7 do 8-ei. 
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Bedąc w parku, Jasio Klepka, 
Prosi bardzo ogrodnika: 

„Daj pan hydrant mi na cawilę. 
To na klomby będę sikałł* 


Jasio bawi się hydrantem, I 
Wtem do pompy pies przyskoczy 
I opariszy się łapami, 

Z całej siły wodę tłoczy. 


Pan przodownik mieszka blisko, 
Szedł więc parkiem — dla wygody; 


Raptem cklusnął w z: mu prosto, 


Ostry strumień zimnej wody. 


imie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
OLSKIEGO RADJA 


KIEDZIELA, dnia 18-$o Mslopada, 


9,00—9.03: Sygnał czasu z Warszawy i pieśń 
„Kiedy ranne wstają zorze”. 9.03—9,07: Muzyka 
(płyty). 9.07—9,22: Gimnastyka. 9.22—9,30: Mu- 
Ti (płyty). 9.30—9.40: Dziennik poranny. 9.40 
: Muzyka (Płyty). 9.50—9.55: Chwilka pań 
4 9,55—10,10: Zapowiedź programu, (Trans- 
misja ze Lwowa). 10.10—10.30: Muzyka popular- 
na (płyty). 10.30—11.57: Transmisja Nabożeń- 
stwa z kościoła Św. Krzyża w Warszawie, Po 
Nabożeństwie muzyka religijna (płyty). 11.57 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 


kowa, 12,03—12.05: Wiadomości meteorologicz- 
ne, 12.03—12,15: Przegląd teatralny. 12.15—13,00: 
Poranek muzyczny z Konserw. Warsz, Wyko- 


nawcy; Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. Feu- 

styna Kulczyckiego i Margerita Trombini-Kazu- 

*ro a weżęjiawe | 13.00—13.15: „Przez lądy i mo- 

rza” — wygłosi Bogdan Pawłowicz. (Felieton) 

1315—14,00: Dalszy ciąg poranku Ba ham m w 

z Konserw. Muzyczn. 14.00—15.00: Muzyka le 

ka i taneczna (płyty) 15.00—15.15: Odczyt, 1545 

—15.45: Muzyka le ka i taneczna (płyty), 15.45 
—16.00: Skrzynka Strzelecka Okr, Łódzk, 

16.00—16.20: „Srebrna mapa" — fragment z po- 
wieści Jarosława Iwaszkiewicza p. t. „Czer- 
wone tarcze”, 

16.20—16.,45: Recital śpiewaczy Dobosza Adama. 

16,45—17,00: „Łamigłówki" podyktuje Henryk 
Ładosz. 

17,00—17.50: Muzyka do tańca w wyk, zespołu 

= += Janas Różewicza: * Wodzirej —H;: dosz:” > 

17. 50—18.00: „Książka o Wilnie”. (Odczyt z cy- 
klu „Książka i Wiedza”). wygłosi prof, Jan 
Kilarski, (Transm. z Poznania). 

18,00—18.45; Teatr Wyobraźni nadaje „Wieczór 
humoresek" 

18.45—19,00: Odczyt z cyklu „Życie RANY S 
„Spisek braci Dalewskich” — wygłosi prof, 

enryk Mościcki, 

19.00—19,45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr, Stanisława Nawrota 
i Irena Carnero (śpiew), 

19. pasie Odczytanie prośramu na dzień na- 


RO ERE DAP BTC DRACO LINEK WZM i OAM E Pogadanka aktualna p. t, 


BB 00 woo p zetnie bez zamka, Przeszedl i znalzł |" Odważny. dziennikarz comal się na GWNA 
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„Bitwa 
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Bua radjo? 


pot Krzywopłotami" — wygłosi 
ziirzyński, 

20.00—20.45: Koncert muzyki łotewskiej w wyk. 
Orkiestry Symfon, P. R. pod dyr. Tadeusza 
Mazurkiewicza z udz. W. Stetta (baryton). 
20.45—20.55. Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce”, 
21.0021,4): „Na wesołej lwowskiej fali", 
21.40—21.50:; moio sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, 

21.50-22.05: hiaat ‘pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
22,05—22,45: Transmisja z Budapesztu. II część 
Koncertu Europejskie ego: 

22.45—23,00: Koncert reklamowy. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—24.00: Muzyka taneczna. 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
, SZTUTGART:; Radjo-karuzela. 
. SZTOKHOLM: Koncert radjo-ork 
„ OSLO: Koncert, 
KOLONJA: Wesołe słuchowisko, 
GDAŃSK: Wesoły wieczór. 
, KOENIGSWUST.: Koncert, 
. HAMBURG: Wesoła audycja. 
. MONĄCHJUM: Muzyka ludowe. 
. RZYM: Koncert wieczorny, 
, HILVERSUM: Muzyka lekka. 


Patrycy 


Jak sobie radzą dzieci w 


Każdy ojciec rodziny jest wniebo- 
wzięty, gdy dostrzega w swojem dziec 
ku spryt i przedsiębiorczość. Ileż jed- 
nak bardziej przedsiębiorcze i pemy- 
słowe są dzieci, pozbawione opieki ro- 
dziców? 


Mogą o tem powiedzieć domy wy- 
cliowawcze. 
Fragment jednego z takich wspem- 


MM powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu“ 


Adam Nasielski 


= 


= 


Usiadł na ziemi, aby odpocząć chwi-,.studnię* i że teraz należało koniecznie 


lẹ, ochłonąć z wrażenia i zastanowić się 
nieco nad dalszem postępowaniem wobec 
tak nagle zmienionej sytuacji. 


Zupełnie niespodzianie dostał się do 


- tego tajemniczego zamku-wieży i, praw- 


dę mówiąc, nie bardzo dotychczas obli- 
czał swoje czyny i ich ewentualne na- 
stępstwa. Kim był ów osobnik, czatujący 
przed domem d-ra Herberta na Victoria 
Street. Co robiła Jane Mart. główna 
agentka Grahama Fulton w domu Se- 
cret Five'u. Dlaczego najpierw weszła 
spokojnie rozmawiając z Allanem i Neo- 
nem, a następnie wybiegła nagle bocz- 
nem wejściem z furtki i wsiadła do ocze- 
kującego samochodu, ciągnąc za sobą 
tę młodą nieznaną mu, bardzo przystoj- 
ną blondynkę, którą widział na „Balu 
Nocy Letniej" w towarzystwie również 
przystojnego młodzieńca o energicznej 
inteligentnej. acz nieco przygnębionej 
twarzy. Dlaczego agentka Fultona uwię- 


zita blondynkę w podziemiach za stalo- | 


wemi drzwiami. Kim byli owi czterej z 
szoferem w haubie na czele, którzy nie- 
wątpliwie ścigali kobietę, zwaną Jane 
Mart. 

Na te wszystkie i wiele innych py- 
tań Jerzy Odwal nie znaidywał w tej 


ko, że dostał 


coś przedsięwziąć. Owa młoda. przy- 
stojna blondynka była uwięziona przez 
Jane Mart i jej towarzysza — to nie 
ulegało wątpliwości. Szlachetne i prawe 
Serca Są zawsze po stronie słabych, bez- 
bronnych i skrzywdzonych. To też Od- 
wal przyrzekł sobie, że musi zbadać tę 
całą historię i wrazie konieczności uwol- 
nić blondynkę — więźnia. 

Nie bardzo jednak wiedział, jak się 
do tego zabrać. Szczerze mówiąc ucze- 
pił się wtedy samochodu i dostał się tu- 
taj, bo nęciła go przygoda i tajemnica 
nieznanego. Tembardziej, że Jane "Mart, 
jej szofer.i więzień wybiegli przecież w 
tak niezwykłych okolicznościach z do- 
mu Secret Fiveu — a gdzie zamieszany 
jest Secret Five, tam napewno czeka 
sensacyjna tajemnicza historja, i nie- 
zwykłe przygody. A przecież Odwal jest 
reporterem „Gońca“. Czemu. Allan był 
tego wieczoru taki tajemniczy... 

Te i tym podobne pytania i myśli 
dobijały się hurmem do Świadomości 
Śmiałego dziennikarza. gdy wstał ciclo i 
oglądał ostrożnie w Świętle swej bate- 
rviki komorę — celę, do której zagnał 
go ze zwykłą sobie niespodziewalnością 


„reżyser — los. 
chwili żadnej odpowiedzi. Wiedział tyl- ' 


W głębi, na tylnej cianie zauważył 


się tu przez podziemną duże drzwi wejściowe. Były otwarte i 


p» 
„Pomysłowość uczniów jest bez. granic. 


Próżno Jasio się zaklinał, 
Że złych myśli nie miał wcale, 
Za zniewagę policjanta, 
Noc przesiedział w kryminale. 
(dalszy ciąg jutro). 
| 


Hamor miedzielmny 


Gość wchodzi do mleczarni i prosi o jajka. 

— W jakiej postaci?,, — pyta kelner. 

— A czy jest różnica w cenie?,.. 

— Nie; cena jest jednakowa... 

— W takim razie poproszę o jajka na szyn- 
ce... 

++ 

Do pewnego biura przychodzi interesant i 
zwraca się do pracownika: 

— Przepraszam, czy mógłbym się zobaczyć 
z panem dyrektorem? 

— A o co chodzi?,.. 

— Mam maleńki rachunek... 

— Pan dyrektor wczoraj wyjechał., 

— „który chciałem zapłacić... 

— male przed dziesięcioma minutami właśnie 
wrócił... Proszę, pan pozwoli: 

< 

Dwie kumoszki spotkają się ma schodach. 

— Słyszałam — powiada pierwsza — że cór- 
ka pani wychodzi zamąż za zwykłego buchal- 
tera... 
— 0, pczepraszam!.. — tłumaczy się druga. 
Wcale nie za zwyczajnego, tylko za buchal- 


domach wychowawczych | 


nień 6 8-4 jest w najnowszej powie- 
ści „C. T. P.“ „Kaprysy przeznacze- 
nia” Bożą tem w numerze rady pani 
Ivv. rozrywki umysłowe, humor i szcze 
góly nowego, „Powszechneg” Konkursu 
cO TYDZIEŃ POWIEŚĆ“. 

Do nabycia wszędzie. 
plarza 30 groszy. 


Cena egzem | 


BI zupelnie bez zamka. Przeszedł i znalazł 

w długim i bardzo wysokim wąskim 
REA Z jednej strony, na prawo, 
były`szerokie, duże okna, pizez które 
ganek oświetlały gwiazdy nocy. Ciężka 
mgła na polanie stała nisko, gęstniała z 
minuty na minutę i już wcale nie widać 
było trawy, ani skał góry. 

Przeszedł cicho ganek i po drugiej 
stronie natknął się na identyczne drzwi. 
Poczynał odczuwać niesamowity, nie- 
zrozumiały z początku strach. Wokoło 
było cicho, jak w hermetycznie zamknię- 
tym kloszu doświadczalnym, izolowa- 
nym od szmerów i nie widać była ani Śla- 
du pobytu ludzkiej istoty. 

Drzwi po przeciwnej stronie kruż- 
ganku wiodły do szerokiej, przestron- 
nej, bardzo wysokiej komnaty kamien- 
nej, w której w której panował przej- 
mujący chłód. Jerzy Odwal oświetlił la- 
tarką jakiś przedmiot i przypadkiem 
tylko nie wydał z płuc głośnego okrzy- 
ku przestrachu. Przed nim stało coś w 
rodzaju dużego kołowrotka drewniane- 
go — koło tortur, jakiego podobiznę 
widział raz w muzeum w Paryżu, czy 
w Berlinie. 0 dwa kroki dalej latarka 
oświetliła kamienne łoże o ruchomem 
wezgłowiu — łoże tortur! 

- Krążek Światła wędrował drżąc po 
kamiennych ścianach. Wisiały tu naj- 
rozmaitszego kształtu haki, drągi i to- 
porki. Jerzego Odwała przeszedł zimny 
pietia przerażenia — znajdował się 
bowiem w prawdziwej Średniowiecznej 
sali tortur. Jakie wymyślne cierpienia 
zadawał tu swoim wrogom par Średnio- 
wieczny przy pomocy bydlęcolicych ka- 
tów w czerwonych sukiennych strojach. 
na których niewidoczne były ślady 
krwi, dręczonych ofiar.. Jakie nieludz- 
kie krzyki rozlegały się już w tej ka- 


tera, który prowadzi podwójną buchalterję amé- 
rykańskim systemem! 

se 
Kac spotyka Kotka. 
— Gdzie pan właściwie kupił taką iti las- 
kę, panie Kac? 
— To jest podarunek od Eugenjusza Ró: 
szel - Packowskieśo,. 
— Przepraszam, kto to jest? 
— Nie mam pojęcia, to nazwisko jest wygra- 
werowane na lasce. 

.. 
Pada deszcz. Pan Cebulak przychodzi do 
państwa Prztyckich, 
— To bardzo ładnie z pańskiej strony — po 
wiada pani Prztycka, że pan do nas zawitał, 
Cebulak zdejmuje mokre palto i odpowiada; 
— No, bo człowiek, psiakrew, sam nie wie 
co robić w taką pogodę! 


* 


Hela zwierza się przed przyjaciółką! 
— Wiesz, Janek jest bardzo przezorny,„ 
— Po czem fo sądzisz?., 
— Bo wczoraj przysłał mi pięciokilową bot- 
bonierkę i jednocześnie abonament na 10 odiłu- 
szczających masaży,, . 

* 3 


Antoś Roch staje przed sądem. 

«1—.Czem się oskarżony zajmuje? — pyta R- 

CZA ji 
— Niby ja?,. — pyta Roch. U 

= Tak 

— Ja Josteta, proszę wysokiego sądu, można 

powiedzieć tajnym radcą.. 

— (Co?., Pierwsze to słyszęl... 

ma Nikt o tem nic nie wiel.. 

— Właśnie też mówię, proszę wysskiego sę" 

du, że jestem „tajnym" 


Jakim tai- 


Odważny dziepnikarz cofnął się na- 
raz w kąt. Zdało mu się, że oto idą ku 
niemu duchy dręczonych niegdyś w tej 
sali heretyków, morderców, kacerzy. i 
„zbyt mądrych politycznie* przeciwni- 
ków, którym on zakłócił makabryczny 
spokój i wspomnienia lepszego bytu. 
Są tuż... tuż.. zamknął oczy i poczuł 
silny zawrót głowy. 

Przypomniał sobie, że nie jadł już 
nic od ośmiu godzin — podróż na ba- 
gażowniku wśród pyłu i deszczu, strach 
i przejście w zapadni, wędrówka przez 
podziemny korytarz w „studni“, — to 
wszystko wyczerpało Odwala i to było 
przyczyną jego omdlenia i zawrotu 
głowy. 

Poszperał w kieszeniach w poszuki- 
waniu za jakąś zabłąkaną czekoladką, 
czy cukierkiem, Przynosił je zwykle 
córeczce stukilowej mistress  Malbo- 
rough — może coś przypadkiem pozo- 
stało. Nic, niestety — skonstatował. 

Zebrał się w sobie i poszedł dalej. 
Byle jaknajprędzej wydostać się z tej 
straszliwej sali, nasuwającej asocjacie 
i myśli. z 

A sala była istotnie ogromna. Nie 
pamiętał jak długo kołował w niei po- 
omacku, nim dostał się do wysokich 
drzwi dębowych i wyszedł na kotytarz. 

Poświecił latarką i znów omal nie 
krzyknął ze zdumienia. 

Znajdował się bowiem teraz... w wy- 
kwintnie i komfortowo urządzonej po- 
czekalni. Co za nagły i nieoczekiwany 
kontrast. Linoleum na posadzkowej po- 
dłodze, dwa czerwone fotele klubowe 
przy okrągłym niskim stoliku gabineto- 
wym. Obok szklanka, syfon i karafa 
whisky. Ściany tapetowane na ciemno- 
niebiesko. W  Suficie matowe szkło 


miennej komnacie w obecności sędziów |!AMPV-- 


w siwych peruxach... 


(Dalszy ciąg futro, 


Fr =" w ank 


3 380 


w THSRESS 


18.X1. 


Str. 5 


Działacz sportowy zdefraudował 124 tys. zł. 


Omyłka w rachunkowości nasunęła mu przestępczy plan działania —Luksusowe 
„ mieszkanie, podróże autem, całonocne hulanki w lokalach lwowskich 


Zona malwersamia iarśnela się na życie 


Lwów, 18 listopada 

Niezwykłą sensacją w kołach sporto- 
wych Lwowa było w swoim czasie nagłe 
zniknięcie prezesa Kolegjum Sędziów 
Piłki Nożnej, Karola Wieczystego, który 
na kilka dni przedtem, zgłosił swą dymi 
sję. — Wkrótce dowiedziano się, że Wie 
czysty dopuścił się wielkich nadużyć w 
firmie „Galicja”, gdzie piastował poważ 
ne stanowisko likwidatora płac urzędni- 
ków i sporządzał listy wypłat. 

Po zniknięciu Wieczysteśo, żona jego 
usiłowała popełnić samobójstwo przez 
zażycie 18 proszków luminalu, udało się 
ją jednak uratować. Po dłuższym poby- 
SEEEZEEEZEBC ITD RZE EENE NE AE D | 
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Coraz więcej ubogich w Łodzi 


pra0 = 


Roven się wszyscy trakto- 
wać kryzys jako zło konieczne, które 
jest wprawdzie uciążliwe, ale którego 
niepodobna usunąć i dlatego należy się 
jaknajszybciej przyzwyczaić Ludność 
jakoś „przyzwyczaiła się..." Nie chcą 
się tylko ...przyzwyczaić cytry. 

Ubóstwo najszerszych warstw lud- 
ności pogłębia się.w dalszym ciągu, mi- 
mo, iż właściwie nie notuje się wiek- 
szych zmian na froncie bezrobocia, ani! 
liczniejszych upadłości 'w sierach ku- 
pieckich i przemysłowych. 

Tymczasem jednak warunki mater- 
lalne mdności w Łodzi stale się pogar- 
szają, o czem najdobitniej świadczy wy- 
"Raz ilosci zaświadczeń o stanie mater- 
"idlnym, wydawanych przez wydział 
opieki społecznej zarządu miejskiego w 
Łodzi. f l 

W  okresie>cząsu od:t-20-sterpnia do 
-81+g0. paźdyiektdktic4934: Okis Wydano 
interesantom 11.732 zaświadczenia o 
stanie materialnym, tak zw: popularnie 
„Świadectwa ubóstwa”, W/ roku ubie-| 
giym w tym samym okresie czasu wy- 
dano tylko 3.466 eaświadczerń. 

Cyfry, które mówią:same za SK 

v. 


Skrzynka do listów 


"W związku z artykułem gazety „Ex- 
press“ z dnia 10 listopada r. b. Nr. 312 
„Robotnik umarł wskutek spóźnionej 
pomocy lekarskiej“ na zasadzie art. 22 
dekretu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (Dz. Praw. poz. 
186 z roku 1919) Ubezpieczałnia Społe- 
czna w Łodzi prosi o umieszczenie na- 
stępniacego sprostowania: 

1) Niezgodne z prawdą jest, że wzy- 
wano Pogotowie Ratunkowe Ubezpie- 
czalni Społecznej do cegielni „Cen- 
trum“ przy ul. Głowackiego 18- 20 o 
"godzinie 9-ej rano, natomiast prawdą 
jest, że wzvwano je o godzinie 10.31.— 
Pogotowie było nieobecne, gdyż o go- 
dzinie 9.55 było wezwane do chorego 
Edwarda Kunke, zamieszkałego przy ul. 
Smoczei Nr. 19, a o godzinie 9.56 — do 
krwotoku u chorego na tyfus Ajzyka. 
Pinczewskiego, zamieszkałego przy ul. 
6-40 Sierpnia 28. 

2) Niezgodne z prawdą jest, że urzęd! 
nik Pogotowia obiecywał. że karetka; 
przyjedzie za kilka minut. natomiast 
prawdą jest, że urzędnik telefonicznie, 
poinformował, że karetka fest na mie-, 
"ście i radził wezwać tymczasem Pogo- | 
towie miejskie. i 
3) Niezgodne z prawdą jest. że, gdy 
drugi raz. o godzinie10.50. telefonowa- 
no po Pogotowie. miano odpowiedzieć: 
„karetka wviedzie za 15 minut“, nato: 
miast prawda jest, że drugim telefoner 
a wiec w 19 minut po pierwszem wr: 
zwaniu, odwołano Pogotowie, jako nic- 
potrzebne, gdyż chory już umarł. i 
p. 0. Lekarz Naczelny | 
(Z) dr. Ryszard Kunicki. | 
p. o. Dyrektora 
(Z) Jaa Dworski. 


cie u krewnych pod Złoczowem, defrau- 
dant postanowił oddać się w ręce wladz | 
i powiadomił o tem żonę. Żona porozu- 
miała się z policją w tej sprawie i w re 
aeie defraudant oddał się w ręce po- 
icji. 

Obecnie Wieczysty zasiadł na ławie 
oskarżonych, pod zarzutem przywłasz- 
czenia na szkodę „Galicji* 120.000 zł. 

Podsądny przyznał się do winy, poda 
jąc, że do nadużyć doszło przez przypa- 
dek. Gdy pewnego razu dokonał wypła- 
ty urzędnikom, pomylił się o 2.000 zł. 

awiając się zgłosić o tem zwierzch 
nikowi, wpadł na pomysł wypłacić jed- 
nemu z pracowników pensję nie do rąk, 
lecz przez przelanie .na jego konto w 
firmie. 

Pomyłka 2.000 zł. wyjaśniła się, lecz 
pieniądze te — zamiast zwrócić — zain- 


wał się, że właściwie może w ten sposób 
częściej postępować, albowiem niema na 
tem ścisłej kontroli. 


Od tej chwili, przez 6 lat Wieczysty 
praktykował podobne oszukańcze mani- 
pulacje, wvnoszące miesięcznie od 1.000 
do 3.000 zł. 

Przy sporządzaniu lis 
ną sumę podwyższał o ki 
a kasjer wypłacał mu je. 

Przy tak nagłem pomnożeniu się do- 
chodów, Wieczysty począł prowadzić 
wystawny tryb życia. 

Nabył motocykl, a potem luksusowe 
auto, którem urządzał podróże w towa- 
rzystwie kolegów sportowych, powięk- 
szył sobie mieszkanie do 4—5 pokoi, 
urządzał pijatyki, w lokalach bawił się 
po całych nocach, płacąc często rachun- 


płac, global- 
ka tysięcy zł., 


kasował do kieszeni, przyczem zorjentol ki za kilkunastu kolegów. 


Dla zmylenia podejrzeń, opowiadał, 
że wygrał na loterji. 

Wreszcie jednak kilkuletnie defrau- 
dacje Wieczystego wyszły na jaw. Usta- 
lono, że malwersacje te osiągnęły sumę 
124.611 zł. 62 gr. 

Mimo przywłaszczenia takich sum, po 
ucieczce jego ze Lwowa, żona pozostała 
prawie bez środków do życia. 

Ponieważ defraudant przyznał się do 
winy, sąd postanowił zrezygnować z | 
przesłuchania świadków, z wyjątkiem bu 
chaltera „Galicji', który pracował przy 
wykryciu nadużyć, 

Po przemówieniu stron, sąd po krót- 
kiej naradzie, ogłosił wyrok skazujący 
Wieczystego na 3 lata więzienia z zali- 
czeniem aresztu śledczego i na pozbawie 
Ja praw obywatelskich na przeciąg 
at 5 


Nabój dynamiiowy rozszarpał go na sirzępy 


$fraszliwe samobójstwo 40-iefnieno górnika w podziemiach kopalni 


. Brzeziny, 18 listopada 
Iście szatański sposób dokonania sa- 
mobójstwa obrał sobie 40-letni Ferman 
Waloszczyk, zamieszkały w Brzezince- 
Kamieniu. 
Waloszczyk pracował w charakterze 
rębacza na kopalni Biały Szarlei. Dziś 


rano, jak zwykle, zjechał on do pracy.| ki 


Gdy znalazł się w podziemiach ko- 


palni, poprosił kolegów, by się na chwi- 
lę oddalili, Koledzy uczynili zadość je- 
go żądaniu. 

Po chwili rozległa się straszliwa de- 
tonacja. Gdy koledzy przybiegli na miej- 
sce, w którem zostawili Waloszczyka, 
zastali juź tylko jego rozszarpane zwło- 


Jak ustalono, Waloszczyk sporządził 


j 


sobie nabój dynamitowy wagi 3,5 kg i- 
ukrył go. Gdy koledzy oddalili się, pod- 
palił go. 1 
Wybuch był tak straszny, że rozer- 
wał całkowicie nieszczęśliwego górnika, 
Należy zaznaczyć, że iest to pierwszy 
tego rodzaju wypadek samobójstwa na 
Śląsku. Wywarł on na wszystkich przy- 
gnębiające wrażenie. | 


WI 


„Teraz już mie uciekniesz, bo cig zabije!” 


Dramatyczna walka zsuzbrojoenym w'siekierę szaleńcem. — Zwa= 


' bione krzykiem sąsiadki uratowały nieszczęśliwą z rąk. 
rozbestwionego męża -tyrana 
jna nią. Pijak porwał nieszczęśliwą nie- 


Katowice, 18 listopada 


Wczoraj o godz. 7.45 wieczorem w jwiastę iedną ręką za gardło, a drugą u- 


mieszkaniu Roszkoszów w Brzezinach 
Śląskich, rozegrało się krwawe zajście. ! 
Roszkosz przyszedł do domu pijany. Był 
on uzbrojony w siekierę. 

Po przybyciu do mieszkania zamknął 
drzwi na klucz, spuścił łańcuszek bez- 
pieczeństwa, by żona nie mogła się wy- 
dostać z mieszkania, poczem rzucił się 


siłował zadać jej cios siekierą w głowę. 
Roszkosz wołał przytem: 
„TERAZ JUŻ NIE UCIEKNIESZ, BO 
CIĘ ZABIJĘ. 
Roszkoszowa uczepiła się ręki męża 
i błagała go, by jej nie mordował. Osza- 
lały i pijany mąż nie słuchał jednak i u- 


siłował wyrwać rękę, by zadać nią cios 


Zarządzenia ochronne przeciw tyfusowi 


Pensjonarjusze miejskich domów noclegowych hędą 


poddawani 


Łódź, 18 listopada. 

(v) W związku z dwoma wypadkami 
tyfusu plamistego w Łodzi, które miały 
miejsce w.miesiącu październiku, o czem 
swego czasu donosiliśmy, wydane zosta 
ły obecnie zarządzenia, które w części 
zmniejszą niebezpieczeństwo wybuchu 
groźnej choroby. 

Począwszy od poniedziałku bieżące- 
go tygodnia, wszyscy  pensjonarjusze 


miejskich domów noclegowych będą pod 
_ zgłoszą 


dawani odwszeniu. Ci, którzy 


odwszeniu 


się na nocleg dość wcześnie, kierowani 
zostaną do miejskich zakładów kąpielo- 
wych, inni zaś będą mogli na miejscu 
skorzystać z natrysków i mydła. 

Odzież przybywających kładziona bę 
dzie do specjalnych, dezyntekowanych 
worków i poddana odwszeniu. Pensjo- 
narjusze domów noclegowych otrzymają 
bieliznę i pled do okrycia się w nocy: 
Rano odwszona odzież zwrócona będzie 
właścicielom. 


W 28 pułku 


wy. Na zdjęciu 


Olsrsoów Kaniowskich odbylo się pożeguanio Ml turnusu rezer- 
3 — 2-ga kompania rezerwistów z dowódcą batalionu 
(TOPCZEWSK.M. kapitanem WADZY NSKIM, ppor. PIASECKIM i st. sier-,w całym kraju, 


majorem 


żantem KRÓLEM na czełe. 


W 


żonie. W pewnej chwili udało mu się to 
uczynić. Uderzył żonę w głowę siekierą, 
na szczęście, jednak nie ostrzem a drzew 
cem. Roszkoszowa powtórnie porwała 
męża za rękę, w której trzymał on sie- 
kierę. ł 
Ta nierówna walka, połączona z roz- 
paczliwemi krzykami kobiety, trwałą 0-_ 
koło pół godziny. Zwabione krzykami 
sąsiadki Roszkoszów, Kulikowa i Oparo- 
wa poczęły się gwałtownie dobijać do 
drzwi mieszkania. W pewnej chwili 
Roszkosz wpuścił ich, a wówczas Rosz- 
koszowa skorzystała -z tego, że drzwi 
są otwarte i zbiegła. 4 


Rozkosz, przypuszczając, że ukryła 
się ona u Kulików, począł się dobijać do. 
ich mieszkania. Wyrąbał on siekierą 
drzwi, jednak żony tam nie zastał, Tym- 
czasem przybyła policia kabin 
szaleńca i aresztowała go. Jak się oka- 
zuje, Roszkosz ma oddawna kochankę, 
Zofię Kunę. Żona: zarzucała mu stałe, 
że zaniedbuje ją i dzieci. Roszkosz upiw= 
szy się wczoraj postanowił pozbyć się 
jej nazawsze, 


` 
4 


Czy chciałbyś napisać 
scenarjusz filmowy ?. 
Łatwa i prosta snoscbność 


Niejeden z nas marzy o napisaniu 
scenarjusza filmowego, ale bardzo mało 
kto wie, jak się do tego zabrać. Jak 
taki scenarjusz technicznie wygląda? 

Swego rodzaju podręcznikiem jest 
obszerny dodatek filmowy, omawiający 
wszystkie niemal dziedziny X muzy, za- 
warty w „Kalendarzu Expressu lustro- 
wanego na rok 1935*, f 

Humor, anegdoty, nowele. opowia- 
dania, rady praktyczne, wiadomości- o- 
xólne o kraju i o Świecie, rozmaitości. 

Cena egzempłarza 1 zł. 20 groszy. 
Dò nabycia u każdego sprzedawcy pistn 
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ZBRODNIARZY 


Pogodny wyraz twarzy straconych przestępców.—Czaszka krwawego 
wynalazcy maszyny piekielnej.-Piękne oblicze potwornej morderczyni 


(sb) W Paryżu istnieje pewne niesa-1gilotyna nie miała wiele do „roboty”. 


mowite muzeum, do którego jednak nikt 
— Doza uprawnionemi osobami — nie 
ma dostępu. To potworne muzeum za- 
wiera kolekcie głów wszystkich zbrodr 
niarzy, straconych na gilotynie. 

_ Od 40 już lat nie ścina się we Fran- 
cji kobiet. Wśród makabrycznych „eks- 
ponatów* z minionej epoki znajduje się 
również włele głów, które kiedyś nale» 
żały do „płci pięknej“, Niezwykłe to 
muzeum zostało założone z inicjatywy 
francuskiej akademii medycyny w celu 
umożliwienia uczonym studiowania fre- 
nologii, to jest nauki o czaszkach. 

Od roku 1864 wyznaczony zostal 
specjalny urzędnik, który towarzyszy 
katowi we wszystkich jego egzekucjach 
i zbiera głowy skazańców. 

Ciało chowa się osobno, a głowy zo- 
stają odpowiednio spreparowane i umie- 
szczonńe w muzetn. Niesamowita ga- 
lerja głów znajduje się w muzeum antro- 
pologicznem w dzięlnicy łacińskiej. 

wielu wypadkach, gdy rodziny 
skazanych roszczą sabie pretensje do 
ciał skazańców, sporządza się tylko od- 
lewy czaszek skazanych, poczem głowę 
wraz z ciałem wydaję się de pochowa- 
nia krewnym. W muzeum znajduje się 
600 prawdziwych czaszek skazańców 
oraz przeszło 1000 odlewów. 

Na póczątku ętnastego wieku 


eT 


ye Te 


Świat pracy 
0.170w edzi Re jstcji w sprawach 
tsiawotcstwa socjalnego 
i pracy 


Józet K-ski, Chełmno — Pomorz 


Przeciętnie śŚcinała ona dwadzieścia 
głów rocznie, Od roku 1870 liczba wy- 
roków Śmierci wzrosła jednąk dwukrot- 
nie, mimo iż w tym czasie nie wykonano 
już ich na niewiastach. W podziemiach 
muzeum znajdują się dwa tuziny masek 
zgilotynowanych przestępców, w któ- 
rych umieszczone są czaszki, albo gło- 
wy skazańców, spreparowane w spiry- 
tusie, Osobno na półkach leżą gipsowe 
odlewy głów. Charakterystyczne, że 
wszystkie twarze małą spokojny wyraz 
i Niema na nich śladu bólu, strachu i eiler- 
pienla. Są tak spokojne, jakgdyby ztmar- 
iły śmiercią naturalną. 


Wyjątek stanowi tylko odlew gipso- 
wy głowy  pięciokrotnego mordercy 
Viorina. Przed straceniem stawiał ten 
morderca gwałtowny epór. Kaci polo- 
żyli go na deskę gilotyny. Potem usi- 
łował on wyciągnąć głowę z drvwnia- 
nego otworu, a spadający nóż ściął mu 
ja koło uszu, przecinając twarz, 

Ze sławnych zbrodniarzy widać tu 
głowę karsykańczyka Fiechiego, który 


pierwszy wynalazł maszynę pieklelną I) 


użył jej do zamachu na króla Ludwika 
Filipa, Okeło 20 osób poniosło wów- 


| 


akabryczne muzeum w Paryżu 


go „hojnego“ daru. 

Specjalną uwagę zwraca pięknie zg” 
chowana głowa Magdaleny Albert, Przy 
kuwa ona widza swą pięknością, Pokna 
ta zbrodniarka zostałą stracona za zą» 
mordowanie brata, matki i dwojga dzięe 
ci, Głowa jei spadła w mieście Moulins, 
Była to najpiękniejsza kobieta, jaka kige 
dykolwiek położyła głowę pod aa 

Obok wielu innych zbrodniarzy zn 
duje się głowa mordercy Serana. Był 
on ogólne szanownym i bogatym więs 


śniakiem. Wielokrotnie wybierano go na _ 


czas śmierć, a sam król wyszedł cało. i burmistrza. Potem okazało się, że ZWA” 
Fieschi oświadczył, że głowę swą zapie! biał on do swego mieszkania dzieci, któr 
suje ebrońcy, ten jednak nie przyjał ter rych mordował. 


Zastrzelił swą byłą żone na ulicy 


Okrutny mężobójca uderzeniami rękojeści rewolweru dobił konającą, Krwawy 
zbr usiłował zamordować policjanta, który aresztował go na miejscu zbrodni 


stosunki z sołtysem przedmieścia Kau- zmarła, Skolel usiłował Listopad strzę» 
Mieszkańcy Równego zostali w dniu! kaz, Antonim Kisielą, za którego miała,tć do Kisiela, lecz ten w porę ulotnił 


Równe, 18 listopada 


węzorajszym poruszeńi krwawa trage- 
|dją, jaka się rozegrała na ul. Kauka- 
iskiej. Zajście to było epilogiem zaog- 
nionych oddawna stosunków, fakie pano 
wąły w rodzinie Listopadów. 

Taisa Listopadowa była dość za- 
możną niewiastą i posiadała przy ulicy 
Szewczenki 109 swą własną nierucho- 
mość. Przed czterema laty rozeszła się 
ona ze wym mężem, Piotrem Listopa- 
oan: albowiem nie mogla z nim wspól- 
żyć. 


Listopad był znanym awanturni- 


zamiar wyjść zamąż, 


się. Listopad tak nienawidził swej ża 


Mąż nadaremnie starał się przeko-;ny, że leżącą już 


jnać żonę, by do niego wróciła. Listo- 

padowa była nieubłagana, a nawet na 
mocy wyroku sądowego wyrzuciła mę 
ża ze swego domu, w którym dotych- 
czas mleszkał. 

Listepad postanowił krwawo rozpra 
wić się z żoną. W dniu wczoralszym 
spotkał ją na ul. Kaukaskiej, gdy szła ze 
swoli przyszłym mężem, 

Listopad dobyt rewolweru i strzelił 
do żony dwukrotnie, Nieszcześllwa pa- 


Jakie są warunki wsląpienia do Policji Państwo- | kiem-- Ostatnio bistopadowa zawiązała. dła, zalewając się krwią 1... pno- chwili 


wej? 

Kandydał na szereżowca Policji Państwowej 
musi zfłosić podanie do odpowiedniej Wojewódz 
kiej Komendy Policji Państwowej, a kandydat 
na oficera Pol, P, — do Komendy Głównej P, Pn 

arszawa. Do podania należy dołączyć świa- 
dęatwa szkolne, wojskowe, lekarskie, metrykę, 
życiorys i inne dokumenty; 


Do szkoły policyjnej kierują władze dopiero | 


po przyjęciu kandydata. 

Szkoła dla oficerów Pol. 
sig w Warszawie, dla szeregowych w Wielkich- 
Mostach, 

Kursy dla praktykantów pocztowych (służba 
ruchu] w Bydgoszczy, wedle. informacyj zaciąg- 
niotych w Dyrekcji Poezty, są zlikwidowane. — 
(Szczegółowych intarmae 
cjo Pocztowa w Bydgoszczy), 

W Warszawie natomiast mieści się Państwo- 
wa Szkoła Teletechniczna, Nowogrodzka 45, — 
Ksziałcą tam techników pocztowych, Wymaga- 
ne jest świnddectwo 6-klasowe szkoły średniej, 
eózamin konkursowy z matematyki i posiadanie 
obywatelstwa polskiego. Kurs jest dwuletni, Po 
ukończeniu szkoły dotychczasowi absolwenci 
beda mieli zapewnione paoa państwowe. 

Warunki przyjecia do KOP poda Panu Ko- 
menda Główna KOP w Warszawie. 

Ogrodnik, Gdynia. 
Czy ogrodnik podładga phowiązkowi ubezpie- 
czernią? 

Pracował Pan jaką ogrodnik w uzdrowisku i 
był Pan z teńo tytułu zśłoszony do Ubezpiecza]- 
ni, Po redukcji zwrócił się Pan do Funduszu 
Bezrobocia o zapomogę, Zapomogi Panu nie u- 
dzielona motywując fem, że w myśl odpowied- 
rich przepsów, nie podlega Pan obowiązkowi 
ubezpieczenia na wypadek braku pracy. Od 
frzeczenia Funduszu  Bezrobócia odwołał się 
Pan do wyższej instancji. Jeżeli Zarząd Obwo- 


Państw. znajduje 


yj udzieli Panu Dyręk- | 


Chciał dokonać zbrodni w w 


KONAJĄCĄ NIEWIASTĘE POCZĄŁ 
BIĆ RĘKOJEŚCIĄ REWOLWERU PO 
GŁOWIE, 

Przybyła policia obezwładniła ga 
wreszcie i odprowadziła do komisarją« 
tu. TosListopad dobył znowu rewol- 
weru, którego mu jeszcze nie zdołano 
odebrać, i usiłował zastrzelić policjanta, 


Na szczęście, broń się zacięła i tylka te « 
mu zawdzięcza policjant ocalenie śwęgo ” 


życia. 


Zabójcę osadzono w areszcię. 


iezieniu 


'Więzień z Wronek, skazany za morder:two, sta::ął 


Poznań, 18 listopada 
Przęd sądem okręgowym w Pozna- 
„niq odpowiadał dziś więzień z Wronek, 
i Jan Piwoń. Odsiaduje on kare 8 lat 


Lwowie. 
Obecnie Piwoń odpowiadał za to, że 
| usiłował w więzieniu zamordować wig- 


'źnia Mikulaka, W szkole wieziennej ui 


 derzył go młotkiem w skroń, Gdy na 


więzienia za morderstwo dokonane we, 


oświądczył, że usiłował zabić Mikula- 
| ka, ponieważ przez niego siędzi w wię- 
zieni. 

| W czusie rozprawy oskarżony uda- 
' wal obłąkanego, zwracając się stale do 
sądu i do publiczności i twierdząc, że 
jjest niewinny i że walczy o sprawiedli- 
wość, W czasie transportu do sądu o= 
kręgowego w Poznaniu Piwoń usiło- 


krzyk napadniętego przybiegł strażnik, wał wyskoczyć 
Malinowski i obezwładnił Piwonia, ten; Pęckowo — Szamotuły, 


przed sąiem w Poznaniu 


z pociągu na szlaku 
jednak został 
w porę zatrzymany. 

Gdy trybunał udał się na naradę, O= 
skarżony począł wołać, że iest niewin- 
ny, wobec czego prokurator kazał Pi- 
wofiia usunąć z Sali. Í 

Po naradzie trybunał wyniósł wy- 
p; skazujący go na dwa lata więzie- 
nia. 


Swietokradca zamordował matkę i brata 


Mrwawy zbir w rękach policji bydgoskiej. — 


| Bydgoszcz, 18 listopada 
| (sm) W końcu października b.r. po- 
ilicja ujęła w Gleśnie (pow. wyrzyski) 


Likwidacja groźnej 


W toku śledztwa Zelek przyznał 
wspólnika 
również 


ł 
|się, że mieli oni trzeciego 
lLeona Wieczorka, którego 


dowego Funduszu Bezrobocia zatwierdzi decy- dwuch Świętokradców — bezpośrednio ;wkrótce ujęto, Wszystkich trzech osą- 


zig pierwszej instancji, to sprawa będzie ostatecz 
nie rozstrzygnięta, (Pozostaje skarga do Naj- 
wyżsześo Trybunału Administracyjnego, co jest 
dla Pana zbyt trudną drogą). 

W razie odmowy udzielenia zasiłku przysłu* 
guje Panu jednak prawo w tym wypadku, 
zwrotu składek wpłaconych na ubezpiecze 
spowodu braku pracy). Jeżeli składki te b 
faktycznie wpłacane), 

Prosze do nas napisać lub przesłać nam osta 
teczna decyzię Obw. Fund. Bez. w tej sprawie 
a udzielimy Panu dalszej porady 


W. M.-s — Łódź, 
Czy umowa o wypłatę odpowiedniego wynagro- 
dzęnia zamiast urlopu pracownikowi jest sprzecz 

na z prawem? 

Pracodawca może zą zgodą pracownika wy- 
płacić mu zamiast urlopu odpowiednie wynaśro- 
dzenie pieniężne. mowa powyższa nie 


może z tego tytułu rościć sobie pretensje nawe! 
w drodze szdawej. Oczywiscie, że powództwo 
ło trzeba należycie ndawylnić, a w szczeżólna- 
ści fakt, iż nracownik żadał nrzysłuśujaceńo mu 
z 


urlopu w odrowiednim czasie, a zrezyfnowa 
nieśo za zo” 
frzymania odpowiednieżo 
niężnego, 


pod warunkiem 
wynaśrodzenia me” 


4 nrrzodpwcy 


jest | 
sprzeczna z obowiazujsczma rmawem i pracownik | 


| " " s 
,po dokonaniu przez nich włamania do 


| kościoła parafjalnego. W wyniku strze- 
|laniny, jaka się wywiązała między po- 
jlicią, a uciekającymi złoczyńcami, ZO- 


| ścia. Wspólnika jego Władysława Ze- 
laka, pochodzącego z powiatu  koniń- 
skiego, ujęto w kilka godzin później — 
ukrytego w stogu pod Nakłem. 


| Brześć, 18 listopada 
Na szosie Wysokie Litewski — Sit- 
miatycze w odległości 8 klm. od Wyso-= 
kiego Litewskiego wydarzyła się kata: 
stroją samochodowa. Auto ciężarowe 
„należące do hurtowni prywatnej pañ- 


"istwowego monopolu spirytusowego, sta 


nowiące wlasność głównego zarządu 


oghód zawi 


! dzono w więzieniu śledczem w Bydgo- 
|SZCZY, 

; Bydgoski Wydział Śledczy, który 
(prowadził w tej sprawie dochodzenia 


dą | stał ranny jeden ze świętokradców, nie- | ujawnił w międzyczasie 25 wypadków 
ył, jaki Marcin Tchórz, rodem spod Zamo- | włamań i kradzieży, jakie ta banda po- 


 pełniła.Ponadto stwierdzono, że Tchórz 
| dokonał dnia 13 kwietnią 1933 zabóis- 
itwa na osobie swei macochy ś.p. Ag- 
nieszki Tchórzowei zamieszkałej w Ki- 


sł w powięfrzu 


r'związkiu rezerwistów, zdążającę do Bia- 
łegostoku, wskutek śliskiej drogi wpadło 
ną barjerę mostu i zawisło w powietrzu. 

Szofer samochodu Markus Leib do- 
znał ciężkich obrażeń i po kilkunastu mi 
nutach zmarł. Pomocnik szofera, Antoni 


andy 


townie pod Zamościem. Bezpośrednio 
po tem zabójstwie zamordował rów- 
nież swego 7-letulego brata Michała, 
poczem, skradłszy z domu 150 złotych 
zbiegł, ukrywając się przed policją, 

Na Tchórzu poza tem ciąży podęjrze 
nie, iż zabił on pewnego osobnika po- 
chodzącego z Warszawy, któremu mię- 
dzy innemi zrabował zegarek, znale- 
ziony obecnie u jednego z paserów w 
Nakle. ; 

W związku ze zlikwidowaniem tej 
groźnej bandy ujęto i osadzono w wię- 
zieniu kilku paserów. 


Uh DASZ AZKNĄ 


PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 

(przy przyst. tramw. Pabianickich) 

2 razy dziennie przyjmują lekarze 

wszystkich specjalności. Gabinet dent, 

Wizyty na mieście, Wszelkie zabiegi 

| analizy. Otwarta od Il-ej rano do 
8-ej wieczór. 


Porada 53 złote. 


Leszczyński, wyszedł z wypadku bez | zzz WOW 


szwanku. 


Napisał: 
Jam Aleksander 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
Jemniczej zbrodni: — zamordowany został Sto- 
łarz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnego Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny. 
aa który padła główna. wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 


, Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcjarza, Justynę, którą 
jednak a: śledczy z braku dowodów winy 
zwainia Sledztwo wykazało. że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch. który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policia 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem'** i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią“. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za« 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie Matis prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie 'loteryjnego losu. 


Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy lns traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobie: sohie dzielneyo reportera, Antoniego 
Pieczarku. który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jeji gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w 
nim .na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil. bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion, W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego Si0- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. i. 

Üha dowiedziała: sie iednak że. dpi Daniel 
Jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 EMi- 
la Śwideiskim. 

Mimo to nie przestała go kochać, 


Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 


Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 


dercę. Tad postanawia wiedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu, 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął, 


Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 


zbył wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej ; 


nędzy uzyskała wreszcie zk gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruiny. feraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Justę do ożenku, alba 
wszystkie jego weksle póidą do protestu... 


Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 

Oficjalne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 


Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany Wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero“ — 
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranica wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdełskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje. lecz 
Irma nie wierzy. Udało jei się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy. Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał. się na nim zemścić. 


Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osadzony w więzieniu, 


*Teraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego, gdzie przebywa również Justa z Harrym. 

Następnego dnia napróżno Tad czekał w 
Warszawie na telefon Justy. Zadzwonił do Za- 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy- 
jechała wraz z Webstem. 

— A więc jedno jesl pewne — ustalił Tad, 
wychodząc z budki telefonicznej — Harry i Ju: 
sta zdodnie z blanem wyjechali wczoraj do Za- 
kopanego.. Ale czy przybyli da Warszawy? 
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czając mu małą kopertę, rzekł: 


pana... 


Tad wydarł mu z rąk kopertę i nie 
pytając o nic, zdarł róg i wyciągnął kar 


tkę, na której widniały następujące sło- | 


wa: 


— „Tad!... Jestem strasznie zde- 
nerwowana. Wybacz, że nie mog- 
łem porozumieć się z tobą telefoni- 
cznie, Napiszę niezwłocznie. Cze- 
kaj na list. Justa, 

— Kto przyniósł ten list? — zapytał 
Tad, chwytając Franciszka za rękę, 


MU 


— Chłopiec z „Astorji”, 
— Co to za „Astorja' ?.,. 


— Hotel na Nowym Świecie... Nowy 
hotel.. Dopiero niedawno otwarty... 

— A gdzie jest ten chłopiec? 

—Już poszedł, proszę pana... 

Tad pobiegł szybko na górę. 

— Jedziemy do „Astorji'! — krzyk- 
nął — Prędzejl.. Ani chwili nie mamy 
do stracenia! 

Wskoczyli do taksówki i pędem po- 
jechali na Nowy Świat. Wszystko świad 
czyło o tem, że jest to naprawdę nowy 
hotel. Dlatego pewnie jeszcze w starej 
książce telefonicznej nie zamieszczono 
numeru jego telefonu. 


„ W eleganckim hallu uwijali się intere 
sanci i goście. Tad zbliżył się do portje- 
ra. 

— Przepraszam bardzo... Czy zasta- 
łem pana Websta?... 
Portjer zmarszczył czoła. 


— Pana Websta?... Któż to jest?..._ 

— Pan Harry Webst..  Przyiechał 
dziś zrana... 

— Aha... Z tą panią... 


Emil był zdenerwowany. Dawno już 
nie przeżywał tak wielkiej emocii. Ba!— 
tu chodziło wszak o niebylejaką sumę, 
o miljon złotych!.. Tyle czasu i tyle 
pieniędzy poświęci! tej sprawie, że by- 
loby niewybaczalnym błędem, gdyby w 
ostatniej chwili coś się zepsuło. 

Zastanawiał się nad tem, co mogło 
stanąć na przeszkodzie. Może Justa nie 
chciała pójść do Głównej Loterji Pań- 
stwowej?.. Czy to możliwe. że nie 
chciała odebrać miliona złotych?... Har- 
ry pisał w ostatnim liście. że wszystko 
szło jak z płatka, że wprawdzie po przy- 
byciu do Zakopanego Justa zmieniła 
taktykę i stała się zbyt „wrażliwa“, ale 
przedostatniego dnia wszystko się zmie- 
niło i jest nadzieja pomyślnego zała- 
twienia sprawy. 

Więc co u licha?.. Dlaczego Harry 
nie daje znaku o sobie?... Miał dzwonić 
natychmiast po odebraniu pieniędzy. 
Kasa centrali loterji czynna jest do go- 
dziny pierwszej. Najwyżej do drugiej. 
Ale przecie nie później. Harry miał za- 
raz dzwonić. Taka była umowa. 

A tymczasem zegar wskazywał już 
czwartą godzinę i nikt nie dzwonił. 

Emil zapalił papierosa. Wychylił kie- 
liszek konjaku. Czynił to, zawsze w 
chwilach wyjątkowego zdenerwowania. 
Pozwalało mu to myśleć o rzeczach 
abstrakcyjnych. naprzyk.ad o nóżkach 
pięknej Manueli, występującej ostatnio 
w „Trocadero“. i 

Ach, Manuela!.. Jak pięknie pachną 
jej hebanowe włosy!... Jaki urok posia- 
da jej wiośniana, zgrabna postać... Emil 
tańczył z nią dwa razy. Próbował wziąć 
ja pod swą opiekę w taki sam sposób, 
w jaki zdobył już Irmę i dziesięć in- 
nych fortancerek. które przed nią wy- 
stępowały w .Trocadero“. Ale Manuela 
jbyła inna Wprawdzie zasiadła z nim 


do stolika wypiła kilka kieliszków Win-| 


kelhausena. przygryzłe łososiem i Wy- 
śmienita sałatką, ale... oświadczyła mu 
wkońcu. że musi się bardzo spieszyć, 


— List w tej chwili przyszedł s 


| jechali... 

j Jakto?... Kiedy?... Dokąd?.... 
Była 

trochę 


| — Nie pamiętam dokładnie... 
| może druga godzina... Może 
wcześniej, a może trochę później... 

Tad westchnął ciężko.. ` 

— Nie wie pan dokąd wyjechali... 

— Nie, tego nie mogę panu powie- 
dzieć... 

— À.. jak spędzili to przedpołud- 
nie?., Czy wychodzili na miasto?,.. 
Owszem... Wyszli około ijedena- 
stej i wrócili koło pierwszej... 

— A potem odrazu wyijechali?.. 

— Tak... 

— A czy hrabia Stur też zatrzymał 
się dziś w „Asturji“? 

— Owszem... Również już wyjechał... 

Dziękuję... 

Tad i Pieczarek znaleźli się na ulicy. 
Padał śnieg. Lepki, mokry śnieg. Na 
jezdni tworzyły się kałuże błota. 

Antoś ! — rzekł nagle Tad zde- 


cydowanyt: głosem. — Pakujemy ma- 
natki i jedziemy... 

— Dotąd?... 

— Do Emila... Walka jeszcze nie 


'skofńczona... Czuję, że ten handlarz ko- 
t kainą maczał swe palce w tym intere- 
sie... Zresztą, tylko on jeden wie do- 
kładnie, gdzie jest Harry Webst. a Har- 
ry Webst wie najlepiej, gdzie jest Ju- 
sta i pieniądze... 

— Może i masz rację... — zgodził się 
Pieczarek. — A więc jedziemy!... 

Po upływie dwudziestu minut byli 
już na dworcu. 

— Teraz, uwaga!.. — szepnął Tad, 
gdy znaleźli się w przedziale dtugiej 
klasy — jedziemy do gniazda  zbrod- 
niarzy!.. Baczność!... 

— W porządku... — odparł reporter, 


'—= Tak, ż panią Justyą Wardanową. fthrizidwszy  lewem "okiem. —* Rozi 
Czy jest?.... miem... i 
= Ro - j ial ge b : -~ , m -. |Wos | 


Czy można sobie wyobrazić coś bar- 
dziej niewiarogodnego?.. Manuela i 
książę — to prędzej.. Manuela i hra- 
bia — też możliwe... Ale Manuela i 
skrzypek w postrzępionych spodniach? 

Nie, to niemożliwe... Próbował jei 
wytłumaczyć, że to nonsens... Że takie 


nóżki nie mogą należeć do biednego 
skrzypka... Że na tem trzeba się po- 
znać... 


Ale Manuela była innego zdania... 
Pieniądze w takich wypadkach nie od- 
grywają roli... Grunt to miłość... A bied- 
ny skrzypek kocha ją... Tak, żyje tylko 
myślą o niej... I poszła... 

Emil rzucił niedopałek papierosa... 


IPsiakrew, — Manuela zdradza go ze 
skrzypkiem kawiarnianym, Harry nie 
dzwoni. 


Handlarz kokainą zaklął zcicha i 
począł się przechadzać po mrocznym 
pokoju. 
Nagle wpadł na jakąś postać stoją- 
cą przy drzwiach. 


— Kto to?... 
— To ia... — odparł wyprężony słu- 
żący. — Już trzeci raz pytam, czy po- 


dać hebatę... f 

— Jaką herbatę?... Poco herbatę?... 

— Bo pan zawsze o tej porze pije... 

— Zawsze, możliwe, ale dziś nie!... 
Nie chcę herbaty!... Koniak wvstarczy!.. 
I nie przeszkadzać mi!... 

Służący wymknął się speszony. 
Adolf w dalszym ciągu mierzył pokój 
wielkiemi krokami. Co chwilę zerka? 
na aparat telefoniczny. Czarna skrzyn- 
ka iakgdyby naprzekór wszystkiemu 
| milczała. 

— Żeby choć Manuela zadzwoniła... 
Cisnałbym kantem cała tę sprawe za 
tjej jeden uśmiech.. Ale ta szelma nie 
| uśmiechnie się de mnie.. Wszystkie 
uśmiechy chowa dla tego skrzypka, 
[niech go jasny piorun rzaśnie!.. Xo- 
lbiety są nieobliczalne!.. I co ona wi- 
;dzi w tym skrzypku?... Chciałbym go 


Jakgdyby w odpowiedzi na to pyta- bo na ulicy czeka na nią od dłuższego |zobaczyć!.. Szczęściarż!.. Może pa- 


nie, zbliżył się doń w tej chwili znowu 
ten sam służący „pan Franciszek” i wrę 


czasu skrzypek kawiarniany.... 


Manuela i skrzypek kawiarniany!...* eli... 


trzeć dowoli na zgrabne nóżki Manu- 
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— Nie, proszę pana... Oboje już wy- | woń jej subtelnych perfum... 


Na jej uśmiech.. Może wdychać! 


Semsacyjmy | 


romaneg 
wsBÓłCZESNY 


Wy- 
Wstąpił do .Troca- 
O tej porze czynna była tylko 
kawiarnia, w której zbierała sie mało 


Nie mógł usiedzieć w domu. 
biegł na miasto. 
dero", 


interesująca młodzież. Wyszedł 
znowu na ulicę. Szedł bez celu całą go 
dzinę, wreszcie wsiadł i do taksówki 
kazał siebie zawieźć do domu. 

— Czy był do mnie telefon? — za- 
pytał niespokojnie służącego. 
Nie, proszę pana... 
Webst czeka w gabinecie... 

— Pan Webst?... 

Emil zdębiał. Więc Harry wrócił 
z Warszawy?... Tego się nie spodzie- 
wał... Świadczyło to o kiepskiem za- 
łatwieniu sprawy. 


go 


Ale pan 


Wpadł do gabinetu. Harry pod- 
niósł się na jego przywitanie. 
— Jak się masz, łotrze!... Czemu-ś 


nie dzwonił?.. Czekam od południa na 
twój telefon!.. Gadaj szybko, co się 
stało?!.. Czy jakaś komplikacia?... 

— Nie wiem jak to nazwać... 

— Więc gadaj chronologicznie... Co 
się stało?... 
Dobrze... Opowiem wszystko 
szczegółowo od chwili naszego wylaz- 
du z Zakopanego. Pisałem ci. że mieliś- 
my wyjechać razem z hrabią. Tak się 
też stało. Wszystko odbyło się normal 
nie. Nie przypuszczałem nawet. że tak 
dobrze wszystko póidzie. Nazajutrz 
zrana przybyliśmy do Warszawy. Hra- 


bia kazał nam zatrzymać sie w „Asto-' 


rji“. Bardzo ładny, nowy hotel na No- 
wym Świecie... 

— Znam, już byłem tam... — wtrącił 
Emil. 7 


patycznie... Byłem, oczywiście, dla Ju- 
sty bardzo uprzeimy... Chodziło przecie 
o nasz interes. Zresztą, Justa była dla 
mnie również bardzo uprzejma... Niespo 
dzianki były wykluczone... 


— Więc co się stało?... — niecierpli- 
wił się Emil. 

— Słuchaj dalej:.. O jedenastej poie- 
chaliśmy z losem do centrali głównej lo- 
terji. Justa była w najlepszym humorze, 
Udaliśmy się z hotelu taksówką. Za na- 
mi jechał hrabia. Nie opuszczał nas oczy 
wiście w tej decydującej chwili. Umowa 
brzmiała w ten sposób, że zaraz po no- 
wrocie, w hotelu nastąpi podział łupu... 
Pozwól, że nazwę rzecz po imieniu... 


— No, słucham, słucham... 


— W centrali przyjęto nas owacyj: 
nie.. Przypitszczano, że cała ta suma już 
przepadła.. Nikt się nie zgłaszał w cią- 
gu tak długiego czasu!... Aż tu przed- 
ostatniego dnia!... Oczywiście, że nie od- 
razu, uwierzono nam... Zaczęły się spraw 
dzania, telefony miejscowe i zamiejskie, 
składania podpisów, wypełniania róż- 
nych dekłaracyj i t. d. Wkońcu uznano, 


że Justa jest prawowitą właścicielką ca- 


łego losu i przyznano jej całkowitą wy- 
śraną w sumie miljona złotych, oczywiś- 
cie, po potrąceniu odpowiednich odse* 
tek... Sądziłem, że wypłacą nam gotów- 
ką, ale okazaoł się, że główna kasa ta- 
ką sumą nie dysponuje i wydaje tylko 
przekazy na bank. Zwróciliśmy sie wiec 
niezwłocznie .z owym przekazem do wła 
ściwego banku i tam nam powiedziano, 
że wypłata tak znacznej sumy może na- 
stąpić dopiero po dziesięciu dniach, a 
więc 24 stycznia. Nie zmartwiło to mnie 
zbytnio, albowiem miałem ów rrzekaz 


w portfelu, zwłoka dzesięcie "=*==-n nie 
stanowiła więc dla mnie tak «'olkiego 
szkopułu... 

— Więc zaufała ci jednak ?.. 

— Oczywiście... Uczyniłen tn hbar- 
dzo dyskretnie... Wylłunn==*] ntie 
nie powinna nosić przy s^ `“ J- 
ścioweśo papieru... Wahała s4 kuulo ł 


zgodziła się... 
— No, wiec cóż dalej?,.. 


(dalszy ciąg jutro). 


"su 


— Rozgościliśmy się tam bardzo sym 
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METRO |, MASKARADA" ADRIA 


Przejazd 2 23... — Emocja — Nowość! — Największy skandal towarzyski Wiednia z 1905 roku—odżył na ekranie., Główna 1 
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Kino dźwiękowe Rozkoszna IRANE TORNA GAAL w nowym przeboju 


„RAKIETA 


RAKIETA” WIOSENNA PARADA” 


tel. 141-22. Produkcji austrjackief. 
Całkowicie mówieny i śpiewany po niemiecku- 


Dziś | dni następnych ! Bilety ulgowe Iwoliezo WPiScia nieważne, ty o g. 2, w niedz. | Święta o godz. 12-ej. 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 pp. w sobo 
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OOOO N Dziś i dmi mastęnrwch! Największy przebój sezonu 


CORS é Tarzana 


Nowe przygody! Nowe sensacje! Najdroższy film Świata! Sensacja ekranów! Najczułszy romans! Przygody, które wprawią was w osłupienie! 
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Kupisz wszystko w najwyższym gatunku po najniższych EFFES R 
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DOKT6ÓR FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1838 DR. MED. JĘZYKA polskiego, korespondencji ira 
chunkowości szybko i gruntownie wy- 


ucza „rutynowany ve gayeryolel: Star- 
szych specjalną róconą metodą. 

Wólczańska 29 m. I, front, parter. j 
ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki, fran 

cuski, angielski, włoski, hiszpański, wy 
uczają dyplomowani (kurs trzymie- 
sięcznyj, Parzęczewski, Piotrkowska 


E FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1838___HIEEUEM 
Hurtowy Skład Śledzi A. J. B E.R G ER. R. 
Łódź, Zgierska 18, telefon 182-78 
j SLEDZIE smun JHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


(kobiety i dzieci) 
STANIAŁ Y maki ZK 


z powodu zmniejszenia cła, zawiadamiam, iż sprzedaję śledzie jarmutskie telef. 146-10 


KLINGER 


spec. chor, wenerycznych, Ba wk 
i włosów (porady seksualne) 
Leczenie niemocy płciowej. 


Andrzeja 2, tel. 132-28)/,, Szkocji do marynowania, NAJLEPSZY GATUNEK orzytnuje od tl—l 1 0d-3—4 Bo DOL: DZRAIE 
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W niedziele i świeta od 10—12. męka oe beczka e; e 70 MATERACE HIGJENICZNE własnei 
pocztowe kastlebajskie i stornowajskie po cenie: 2 y e je "ej ea eA am 
I. | lanj I gatunek pół beczki szt. 300 — 360 zł. 65— SE ZR EUSZ AVELO. 
Ti gatunek pół beczki szt. 420 — 480 zł. 60.— CHOR. DZIECI 


TADE 
Łódź, Kilińskiego 218, róg Napiórkow= 


Powy OI i ia Istlandzkie duże cała beczka LAK PL się na o skiego. Ceny przystępne. 
pół beczki — zł. 40— A R 7 
RZGOWSKA 5 Mak 191-08 Upraszam P. T. Klijentele o łaskawe odwiedzenie mojego a: n rzeja OO GEE pekos: mj Rod 
(welście Sieradzka 1). w Łodzi, przy ul. Zgierskiej Nr. 18. g telef. 216-66, zem lub pojedyńczo, z łazienką przy 


przyjm. od 10—12-ej | od 15.30—19-ej ji zwani kac zt PY —____ przyjmuje od 3—5 po poł. rodzinie — Kilińskiego 36 m. 12. 


w lecznicy yy in e od9—10-ej Matki! DR. MED. BEZ ODSTĘPNEGO! Pokój z kuchnią 
—20-8. 


SPEAK 2. e e a $i ' s FR hi h ki d przy ul. Al. I-go Maja 91. 
apisu CERY zi RZE JSK BEREK R PUREE ZGK 
sy ja gii AK I6 GS in MATERACE. HIGJENICZNE, 1 sk 
AP - 
Ni ew j a Ż U ki niemowlęta "AKUSZER = GINEKOLOG NY, LEŻANKĘ oraz FOTEL - ŁÓŻKO 
spec. chor. skórnych 1 wenerycznych k n z t : h : w IET | t Andrzeia 2 I KANAPA - ŁÓŻKO, POOR (RRT 
(vorady seksualne) ejno ni gjen y. „kropli Mleka I ZENONA PAWEŁCZYKA 


Angdrzejæ 5, telef. 159-40 tel. 216-66, w Łodzi, Naplórkowskiego 42. Ceny 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w, ** big yaro CE siej PA przyjmuje od 4—6 no pot. przystępne. (róg Grabowej), 


88635063860080Q8 

w niedziele i święta od 9-—l-ej, DOKTÓR OKTÓR e 66 
A ź LUDZIOM stałej pracy na wypłaty! 
—_ Dla pań oddzielna poczekalnia, wW łKOW ski LELNICA WIDZE Eleganckie damskie płaszcze. Męskie 
DR. MED. àg unows j 33 om: i pota, Wełny na damskie 
p Lek listów íi Gabi płaszcze, suknie i mundurki, Kamgar- 
lózgł GEISLER PRZEPROWADZIŁ SIE N. DAD 70, tel. 181-33. F AA ppecjanaey Ropa iny i bostony na męskie ubranią i na 
na ul. Gegielnianą 11 |sec. cnonosy skorne, wene | "7" Rokicińska KF, uczniowskie mundury. Jedwabie, aksa- 

f - mity. Flanele, biały tow 

Speci. chorób wenerycznych, skórnych Telefon 238-02 RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE izyty na mieście. Analizy lekarskie. i swetry, Kołdry. Chodniki Obemy | 


pe niemocy płciowej). 


i moczopłciowych, (Chor. pęcherza) | Choroby weneryczne, moczopłciowe Stacja zapobiegawcza. Zabi kos-,k Firanki 
Gabinet Roentgeno + leczńiczy. pobieg abiegi kos- kapy. Firanki i wiele innych artyku- 
CE kelet. 216-90, Przyimuie od 8-12 | 6d 4—9 w sie] Przylmiuje od 820-10 r. 1da 2,1 pó metye, Crynna od 8 r. do 8 w. łów poleca Leon Rubaszkin, Kliińskie- 
przyjmuje od 9—2 i od 5—9 wiecz. dziele i święta od 9— jod 6 do 8 i pól wiecz. W niedzielę PORADA 3 ZŁOTE. SSpS WE KPNICZEREA 7 OGR SPY 
dla pań oddzielna poczekalnia. Dla Pań oddzielna E T t święta od 10—1. ? PANIENKI do szydełkowej roboty z 


Oddzielna poczekalnia dla. pań. Doktór kordonka mogą się zgłosić. Lipowa 26 


Dla niezamożnych ceny  leczaicowe, m. 6. 
DR. MED. H SZUMACHER STARSZĄ pannę do szycia poszukuje 
R LEG sukien. Dzwonić 192-14. 
M TAUBENKAUS Choroby Skórne . NAJELEGANTSZE suknie Ślubne i ba- 
a i weneryczne kwe e ddd EEE 
n zefowiczówej, rzeziń 11 
Zawadzka 6 |Kilińskiego 113 | COR. KOBIECE I AKUSZERJA front, Tpiętno | 7 


fr. II piętro, tel. 234-12. (NAWROT 41) Telefon 155-77 Zgierska ; 11, PIOTRKOWSKA 56 WYPOŻYCZALNIA sukien balowych 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. tel. 148-62 i ślubnych oraz smokingów, również 

W niedzielę i święta od 8—1 pp. _ tel, 246-09. od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 |ipotrzebna krawcowa. R. Pastawelska, 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. F, Przyim. od 4—8 w. 30-2 wiecz, w niedziele i święta |jiCezielniana 23. 18 
d 10—1. - 


Lecznica (np "SEE" pokoTa | ceny tacznicowe. [paa MR ae ea 
n ecznicowe. punktach miasta. ośredniczy aż 
179-8- DOROTA LEWY y rzystniej i najprędzej tylko „Pośred- 


Traugutta 8, tel. nik, Andrzeja 13. m. 14 


DOKTÓR 


TREP MAND. Feldman 


specjalista chorób wenerycznych, AKUSZER GINEKOLOG 


skórnych, moczopłciowych, Mieszka obecnie 


i GABINET DENTYSTYCZNY SZA 
przyjmuje od 8—11 i od 4—8, CHOROBY PŁUC 4 z 7 

Główna 9, tel. 142-42| w niedz. i święta od 11—2 popoł, (prześwietlenia Roentgenem SERR” NRE A eeraa 
Przylmują lekarze we wszystkich dla pań oddzielne poczekalnie. na miejscu) 77 Kilińskiego 77, tel, 158-37 || ska 188. tel. 13610, 0 czat- 
specjalnościach. — Analizy lekarskie.|__dla niezamożnych ceny lecznic _ przeprowadziła się na ul poleca trema, lustra wszel- DLA KINA i Rew AS 
zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowal TRW ALA ondulacja 10 ži, aparatem, Narutowicza 30 kiego rodzaju za gotówkę H reklamowe. Cane WERE EAR AT 

Stacja zapobiegawcza [system najnowszy. parowo = elektryczł tel. 214-75. i na spłatę Szosa Zgierska 77, Dyr. Cyrku Apollo, 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTEJny. Targowa 33 przyjmuje od 5—7 po poł. RNE A dolis. , 


Wzaiemnosć oddziaływania 
Należy rownież zastosować ostre środki w sfosunku do niesfornych widzów 


W ostatnich dniach wydarzyły się 
znów ekscesy na kilku boiskach piłkar- 
skich, Terenem awantur było ubiegłej 
niedzieli boisko Warny w Małopolsce, 

Wszystkich prawdziwych sportow- 
ców i gentelmenów  oburzają do głębi 
te przejawy zepsucia, jakie wkradać się 
poczynają do naszych szereśów sporto- 
wych, obniżając wysoce pojęcie i zało- 
żenia ideologji sportowej. 

Prasa już dawno zwróciła na to uwa- 
sę, piętnując jaknajostrzej wszelkie wy- 

roczenia, niestety do niedawna stano- 
wisko jej było bodaj jedynym wyrazem 
oburzenia zdrowej części opinji sporto- 


wej. 

Ostatnio łobuzerskie wybryki na bo- 
iskach sportowych zaczęły już jednak 
przybierać rozmiary epidemiczne, to też 
nie mogły być dłużej przez nikogo tole- 
rowane, a szczególnie już przez te czyn 
niki, które są powołane do pewnej kon- 
troli naszego ruchu sportowego i jego 
przejawów. Stanowisko tych czynni- 
ków zostało wyraźnie skrystalizowane. 

derzono wreszcie w strunę najwła- 
ściwszą, utrzymanie bowiem dotychcza- 
sowego stanu rzeczy zagrażało poprostu 
dalszemu rozwojowi sportu. 

Ostre kary i represje, jakie spadną 
na graczy.i kluby będą zapewne jednym 
z najradykalniejszych środków napra- 
wy i usunięcia panoszącego się zła. Do- 
tychczasowe kary były widać zbyt ła- 
godne, pozatem stosowano je niezbyt 
rygorystycznie. Rozluźniało to dyscypli- 
nę sportowców i demoralizowało ich o- 
gromnie. Tolerancja i wyroztmiałość, 
stosowane za często, nie mogły przy- 
nieść w rezultacie korzystnych wyni- 
ków, gdyż jednostki mniej kulturalne tyl 
ko bardziej się rozzuchwałały, licząc ng: 
protekcyjną bezkarność. - =; 

ednakże kary, nawet najostrzejsze, 
odniosą tylko połowiczny skutek o ile 
spadać one będą jedynie na samych 
sportowców i kluby sportowe. Odpowie 
dnio ostro trzeba karać także tych nie- 
sfornych widzów, którzy tak często od- 
grywają rolę głównego czynnika zabu- 
rzeń i awantur na boiskach sportowych. 

Kary te powinny być bardzo dotkli- 
we i stosowane administracyjnie, gdyż 
tylko wtedy staną się one należytym ha 
mulcem dla wszelkich wybryków. Areszt 
bezwzględny (a nie grzywna) wydaje 
mi się być tu karą najbardziej wskaza- 


ną. Może to wreszcie wyeliminuje z sze| - 


regów naszych widzów te niesforne ele- 
menty, które w awanturach i bójkach na 
boisku szukają ujścia dla nadmiaru swe 
go „temperamentu, 

Odpowiednie kary, nakładane na te- 
go rodzaju widzów, nie mogłyby w żad- 
nvm stopniu zwalniać kluby sportowe 
od koniecznych zarządzeń porządko- 
wych na terenach im podległych, a za- 
pewnienie należytego bezpieczeństwa 
wszystkim uczestnikom zawodów musi 
być tych klubów najgłówniejszą troską. 

Posunąłbym się nawet tak daleko, 
że kazałbym klubom sportowym płacić 
odszkodowanie tym wszystkim, którzy 
na skutek awantur boiskowych wynieśli 
bv jakąś szkodę na zdrowiu. Zapewne 
kluby sportowe potrafiłyby wtedy tak 
odśrodzić publiczność od terenu zawo- 
dów, że dostęp tam dla niej stałby się 
niemożliwym. ; 

W każdym razie z czczej gadaniny 
zaczynamy przechodzić do bardziej sku 
tecznych czynów, które może nareszcie 
podniosą moralnie pewną kategorię spor 
łowców, szczególnie skłonnych do wy* 
bryków. D 

Wychowanie należyte mniej kultural 
nych widzów jest teraz drugą naslacą ko 


ETEEN RS KT TUE TOK TEZY 
Porażka mistrza świata 


Rozegrany wczoraj mecz bokserski o 
mistrzostwo Świata w wadze półciężkiej 
pomiędzy mistrzem świata Rosenbloam: 
em a Bob Olin' em przyniósł zwycięstwo 
na punkty Olin'owi. Mecz odbył się w 
15 rundach. 


nm M NN 
Fu 


niecznością, Jedno i drugie bowiem wią 
że się ze sobą zbyt mocno i wzajemnie 
na siebie oddziaływa. Awanturujący. się 
sportowiec będzie hamował swoje zapę- 
y, nie mśjąc odpowiedniego poparcia u 
publiczności, i odwrotnie, publiczność 
zachowywać się będzie spokojniej, nie 
będąc powodowaną niesportowemi po- 
czynaniami zawodników. 


Dr. Wacław Korabiewicz, o którym 
niedawno donosiliśmy, że szczęśliwie 
kajakiem dotarł do Stambułu. obecnie 
znajduje się już w Azji Mniejszej, mia- 
nowicie w Syrii. 

Dotychczas śmiały podróżnik — ka- 
jakowiec przebył już morza: Marmara, 
Egeiskie i Śródziemne. Przebycie tak 
wielkich przestrzeni wodnych kajakiem 
nie było łatwe. Sztormy i wichry pół- 
nocne utrudniały ogromnie żeglugę, któ- 
ra i tak wymaga wielkiej wprawy i przy 
tomności umystu. 


Od chwili gdy wielki Cochet opuścił 
szeregi sportu amatorskiego, a Borotra 
zestarzał się poważnie, szuka Francja 
stale utalentowanych zastępców na ich 
miejsce, Z wyszukaniem tych talentów 
idzie jednak francuzom jakoś niesporo. 
Boussus czy Merlin są tenisistami uta- 
lentowanymi, brak im jednak jeszcze 
bardzo wiele do. tego, by przy ich po- 
mocy móc się znowu wysunąć na czoło 
państw etropejskich. łą: 

Największe: nadzieje * wzbudzał w 
swoim czasie Marcel Bernard, talent 
pierwszej klasy. Młody francuz zawiódł 
jednak bardzo poważnie swych protek- 
torów i nie uzyskiwał wyników jakich 
po nim oczekiwano. 

Teraz niespodziewanie po dość dłu- | 
giej przerwie odniósł Bernard kilka po- ' 


Prezes klubu 


za chęć przekupienia 


W rumuńskich kołach sportowych 
olbrzymie poruszenie wywołał skanda- 
liczny wypadek, który miał miejsce w 
bieżącym tygodniu, a zakończony aresz- 
towaniem popularnego działacza jedne- 
go z najpoważniejszych klubów. Chodzi 
tu o Stefana Kowacsa, oskarżonego o 
chęć przekupienia sędziego piłkarskie- 
go, który miał w niedzielę prowadzić de 
cydujące spotkanie macierzystego klu 
bu Kowacsa z jego najpoważniejszym 


{ 


turalnego jest i bedzie nieodzownym wa 
runkiem porządku na terenach sporto- 
wych. Kluby sportowe, którė mają być 


Ta wzajemność oddziaływania kul- 


dotkliwie karane, łatwiej obecnie zrezy- 
gnują z widzów mniej kulturalnych, przy 
sparzających im tyle kłopotu i nieprzy* 
jemności. 

Emt. 


Polski kajałcowiec 


w Azji Mimiejszej 


Dr. Korabiewicz wraz z żoną przeby- 
wa obecnie w Aleksandretcie. Oni sami, 
zarówno jak kajak „Pacyfista*, cieszą 
się dobrem zdrowiem. Miejscowe wła- 
dze francuskie są dla naszych podróżni- 
ków bardzo uprzejme i czynia, co mogą 
by ułatwić im dalszą drogę. 

Dr. Korabiewicz zamierza zimować 
w Bagdadzie lub Basterze. Wszystkim, 
którzy pragnęliby skomunikować się Z 
naszym podróżnikiem, podajemy adres 
jego: Azja. Irak — Bagdad poste restan- 
te. 


Francia szuka falenfów tenisowych, 


by odzyskać swą pozycję wśród narodów europejskich 


ważnych sukcesów, które wywołały ra- 
dość w sferach tenisowych Francji, pa- 
trzących dziś znów z zaufaniem na Ber- 
narda. Bernard wygrał turniej w hali 
bijąc między innymi Borotrę i swego sta 
łego rywala Merlina. 

Zwyciestwo w hali nie dowodzi jesz- 
cze jednak bynajmniej, że Bernard repre 
zentuje wysoką klasę, gdyż wygrać taki 
mecz jest bez porównania znacznie ła- 
twiej niż pięciosetowe spotkanie na kor 
cie trawiastym czy też twardym. O ile 
jednak okaże się, że zwycięstwa Ber- 
narda w hali nie są rzeczą przypadku, 
a owocem jego obecnej formy to Fran- 
cja może mieć nadzieję, że jednak w 
europejskiej rodzinie tenisowej odegra 
jakąś rolę, 


aresztowany 


sędziego piłkarskiege 


konkurentem. 

Na kilka dni przed zawodami udał 
się do Kowacs do sędziego i zapropono 
wał mu 10.000 lei łapówki o ile ten przy 
czyni się do zwycięstwa jego drużyny. 

Z „interesu' tego jednak nic nie 
wyszło, gdyż o całej tej aferze powiado 
miona została policja, która zaaresztowa 
ła Kowacsa w chwili, gdy chciał wrę- 
czyć sędziemu pieniądze. 


Z całe$o świaia 


Klub Pływacki w Barcelonie organi- 
zuje w dn. 5 — 7 grudnia r. b. między= 
narodowe zawody pływackie z udzia- 
łem najlepszych zawodników holender- 
skich, węgierskich i niemieckich. 


‚$: 

Szereg europejskich krajów zaprosił 
do siebie na sezon 1935 r. czołowych za- 
wodników iapońskich w pływaniu. 

Ekspedycja japońska w składzie 5 za 
wodników przybędzie do Europy w przy 
szłym roku, przytem najpierw japoń- 
czycy startować będą w Holandji. 


_W dniach 7 — 13 stycznia 1935 r. od- 
będą się w Bremie niemieckie mistrzos= 
twa tennisowe w hali. 


1S 

Międzynarodowy Zw. Piłki Nożnej do 
Konat ostatecznego obrachunku mis- 
trzostw piłkarskich Świata, rozegra- 
nych w r. b. 

Całkowity czysty dochód mistrzostw 
wynosi 150.000 marek niem., czyli 720. 
tysięcy lirów. Z sumy tej poszczególne 
związki piłkarskie otrzymają: 


Czechosłowacki — 99,200 lirów, Au- 
strjacki — 117.00, Włoski — 212,700, Hi- 
szpański — 55.000, Szwajcarski — 39.000 
Niemiecki — 35.600, Holenderski—29,000 
Węgierski — 26.000, Szwedzki — 23.700 
USA 21,900, Brazylia 16.700, Francja — 
12,800, Argentyna — 11,600, Egipt — 
7,700, Rumunja 5,600, Belgja 5,500 lirów. 

Największy dochód przyniósł mecz 
Włochy — Austria, bo — 811.500 lirów. 


m! 

Amerykański partner Lotta w grze 
podwójnej w tennisa, Stoefen, definityw 
nie przeszedł na zawodowstwo. Stoefen 
otrzymywać będzie 12,5 proc. od docho- 
dów z turnieju, w których bedzie uczest 
niczył. 

Swój debiut zawodowy Stoęfen, po- 
dobnie jak Lott, da w dniu 9 stycznia 
1935 r. na zawodach w Madison Square 
Garden w N. Jorku. „ 

W Pradzie odbył się pierwszy mię- 
dzynarodowy mecz hokeja lodowego w 
b. sezonie. W meczu tym LTC Praga po- 
konał Wiedeński E. K. E. 3:1. 


Sędzia Wieczysty 


kilku miesiącami w towarzystwie Gali- 


skazany na 3 lata więzienia 


We Lwowie odbyła się rozprawa są- 
dowa przeciwko znanemu w Polsce sę- 
dziemu piłkarskiemu p. Wieczystemit, 
piastującemu przez dłuższy okres czasu 
mandat prezesa OKS-u. 

P. Wieczysty zdefraudował przed 
cja przeszło 100 tysięcy złotych. Sąd 
skazał nieuczciwego prezesa na 3 lata 
więzienia. 


Jak pracują 
nasi olimpijczycy-narciarze 


Zakopane, 17 listopada. 

Drugi tydzień zaprawy grupy olim- 
pijskiej rozpoczął się równocześnie z 
odmianą dotychczasowej pogody słot- 
nej w piękną słoneczną, porywającą 
wprost każdego miłośnika gór w swe 
ramiona. To też nie próżnuje grupa za- 
wodników olimp, a każdy piękny pra- 
wie dzień wykorzystujemy aby po ran- 
nej gimnastyce i dobrem śniadaniu pójść 
na wycieczkę już z kijkami narciarskie- 
mi by wzmocnić się do pokonywania wy 
niosłości, przygotować więc odpowie- 
dnio serce i płuca, z drugiej zaś strony 
wyrobić wytrzymałość, Praca nie różni 
się zbytnio od programu pierwszego ty- 
śodnia z tą tylko różnicą, że odległość 
marszów powiększyły się i wynoszą o- 
koło 12—45 klm, w terenie urozmaico- 


nym 
Sonia Henie 


w kolizji z przepisami 
amatorskiemi 


Świetna łyżwiarka norweska Sonia 
Henie mistrzyni świata w jeździe figure- 
wej na lodzie miała w dniu wczorajszym 
opuścić Paryż, by udać się na dłuższe 
tournee po Stanach Zjednoczonych. So- 
nia Henie tłumaczyła konieczność wy- 
jazdu do Ameryki tem, że musi obecnie 
już przygotowywać się do tegorocznych 
mistrzostw Europy i świata. Wyjazd jej 
dó Ameryki został jednak w ostatniej 
chwili zupełnie niespodziewanie odwo- 
łany. Stało się to naskutek interwencji 
prezesa Międzynarodowej Federacji tyż 
wierskiej, który domagał się od amery- 
kan zwolnienia Henie z umów, które ko 
lidowały bardzo wyraźnie z obowiązują” 
cemi przepisami o amatorstwie, 


Zwycięstwo Strzelca z Chojen 


Z okazji święta odzyskania Niepodległości 
tutejsza sekcja ealon mieszcząca się przy 
Związku Strzeleckim na  Chojnach rozegrała 
mecz towarzyski w piłkę nożną pomiędzy Repr. 
Państw. Szkoły Techn.-Przemysłowej. Z miejsca 
Strzelcy opanowują boisko i po kilku ładnych 
zgraniach uzyskują Row przez Gorzkę i 
Chahułę, natomiast Repr. Szkoły udaje się uzy- 
skać bramkę przez jedenastkę. 

Po przerwie Strzelcy na dobre się rozegrali i 
po ładnej kombinacji ataku strzela 3 bramkę 
Ludwisiak. Strzelców wyróżniła się cała li- 
nja ataku i obrońcy, 

Ze szkoły prawoskrzydłowy i środek. 
Sędziował dob Przedmecz 


obrze p. Rzemigała, 
rezerw 4:0 dla Strzelca, Ze względu na ładną 


pogodę widzów około 600. 


Szleinkoffer zwycięża 
jako zawodowiec 


mistrz Europy w boksie, znany w Polsce 
z kilku startów, stoczył w dniu wczoraj- 
szym w Monachiumie pierwszą swą wal- 
kę, jako zawodowiec. 

W walce tej Schleinkofier pokonał po 
4 rundach na punkty berlińczyka Dal- 
chowa. 


Międzynarodowy turniej 
hokejowy w Beriinie 


W piątek rozpoczął się w Berlinie 
międzynarodowy turniej hokeja lodowe- 
go, inaugurujący sezon. W turnieju star 
tują: Berliner Schlittschuhciub, londvń- 
ski Streatham, sztokholmski Goette i 
mistrz Rzeszy Niemieckiej, Riessersee. 

Wyniki pierwszego dnia: Riessersee 
— Berliner SC. 2:0, (1:0, 0:0, 1:0), a 
Streatham po zaciętej walce pokonał 
szwedów 3:2 (1:0, 0:1, 2:1). 

Jak donosiliśmy szwedzka drużyna 
i Goette walczyć będzie w nadchodzący 
wtorek w Katowicach 


Bokser Schleinkoffer, b. dwukrotny 
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Codzienna nowelka „Expressu" 


Tragedja młodego 
oficera 


W pokoju hotelowym paliła się ma- 
fa lampeczka. 

Przy biurku siedział młodziutki ofi- 
cer marynarki angielskiej, 20-letni Jack 
Gibson i pisał listy, 

Były to jego ostatnie listy. Zegar 
wskazywał bowiem godzinę 11-tą, o pół- 
nocy młody porucznik miał zakończyć 
życie. 

Stało się to wszystko tak nagle, tak 
nieoczekiwanie. 

Wczoraj o godzinie dziewiątej wie- 
czorem, lekko podchmielony, wybrał się 
do klubu. Jack nie znosił kart. Ale tym 
razem uległ namowom iednego ze star- 
szych oficerów, Walta Bostera i za- 
siadł do gry. 

Początkowo szczęście mu dopisy- 
wało. 

Ale już około śodziny dziesiątej po- 
czął przegrywać, Gdy już zdawał so- 
bie sprawę że nie potrafi pokryć prze- 
jka począł podwajać i potrajać staw- 
i. 

Hazardował się. Liczył ciągle na to, 
że wreszcie mu się poszczęści i za jed- 
nym zamachem spłaci ogromny dług. 

Stało się jednak inaczej. O godzinie 
pierwszej po północy powstał od stoli- 
ka. Gibson podpisał oświadczenie, że w 
ciągu najbliższych 24 godzin obowiązu- 
ję się zwrócić porucznikowi Waltowi 
Bosterowi honorowy dług, wynoszący 
1800 funtów szterlingów. . 

1800 funtów szterlingów! Czy Jack 
mógł marzyć o zdobyciu takiej sumy? 

Matka jego, wdowa, utrzymywała się 
z niewielkiej renty. Siostra z ledwością 
zarabiała na życie, a narzeczona była 
tylko urzędniczką. 

Dopiero w domu, po rozstaniu się ż 
porucznikiem Bosterem, Jack zdał sobie 
dokładnie sprawę ze swej beznadziejnej 
sytuacji. Nie mógł przecież na nikogo 
liczyć. 

Jeśli w przepisanym terminie nie za- 
płaci długu honorowego, będzie musiał 


zrezygnować z dalszej karjery w mary» | p 


narce wojennej. Cała sprawa stanie się 
głośna. Matka, narzeczona, siostra i 
przyjaciele — wszyscy dowiedzą się o 
jego hańbie. 

A przecież dopiero przed trzema mie- 
siącami otrzymał nominacje na porucz- 
nika. Jeśli ma zrezygnować z dalszej 
służby, jeśli ma być doszczętnie skom- 
promitowany w oczach swych najbliż- 
szych, to lepiej woli zginąć. 

Pozostało jeszcze jedno wyjście. 
Mógł zwrócić się do poruczniką Boste- 
ra. Przedstawić mu swą sytuację i pro- 
sić o litość, 

Ale Jack nie umiał prosić. Dumny ! 
syn Albionu wolał umrzeć.. 

Przygotował się do śmierci z zupeł- 
nym spokojem. W ciągu dnia załatwił 
wszystkie swoje sprawy. Uregulował 
nawet drobne długi, przedewszystkiem 
zaś rachunek w hotelu. 

Teraz kończy listy. Napisał do wszy- 
stkich, Oczywiście  najszczegółowiej 
wytłumaczył wszystko matce i narze- 
czonej. Nie zataił przed niemi żadnego 
szczegółu. = 

— Tak być musi — zakończył list do 
narzeczonej — Nie mogłem inaczej po- 
stąpić. Pamiętaj, najdrożsaz, że w ostat- 
niej chwili mego życia myślałem o To- 
bie. Popełniłem niewybaczalny błąd i 
muszę za to odpokutować. 

Na zegarze wybiła dwunasta. 

Jack zapieczętował listy, poczem sta- 
nął przy otwartem oknie. Na ulicy jesz- 
cze panował duży ruch. Jakieś towarzy= 
stwo wracało z wesołej zabawy. Do 
uszu Jacka dobiegły odgłosy wesołej 
piosenki. 

— Szkoda, że muszę ze wszystkiego 
rezygnować — szepnął do siebie — 
Przecież jestem jeszcze taki młody...! 

Przyłożył do skroni zimną lufę re- 
wolweru. 

Huknął strzał... 

Po paru chwilach porucznik 
Gibson już nie żył. i 

W trzy dni później w 
klubie oficerskim wykryto niesłychaną 


Za wydawcę i druk: Wydaw. 


Jack 


londyńskim I nie. 
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Pat: — Jak sądzisz, czy byłoby mi, Pałachon: — Pierwszy raz widzę Patachon: — Taki wąż - ku 
do twarzy w kostjumie takiego indyj-|-polowanie na takie gady, ale nigdy nie | widać niespokojne. stworzenie... Skacze 
skiego fakira, zaklinacza. węży-.... «Ale | przypuszczałem, że węże łapie się tak|w tym koszu jak żaba... Pragnie wida 
jak on gra na tym flecie, a ten wąż tań- |-samo jak motyle! , świeżego luftu.. i Wolał 
czy chyba tango... ` Pat: — Cicho, bo mi jeszcze spło-| Pat: — Rozumiem twój ból... Wolał- 

Patachon: — Fajna histotja... To mi; szysz to zwierzaki... Cip; cip, cip, wę-|byś, żeby w tym koszyku były id 
się podoba, jak pragnę rodzonego szczę| żuchny, chodźcie do Paciunia, chodź-| ka, serek ze śmietanką i biały chle- 
ścia z rosołem i fasolą... Pat — indyj-| cien. - bek... Nie bój się i to będzie... 
skim fakirem!... k 


2 D 2 
Pat: — Tylko rżetelnie smaruj tą 
farbę, żeby. nigdzie ciało nie prześwie- 
cało, bo naród jest dziś chytry i zaraz 
pozna, że to muster... 

Patachon: — Nie bój się... Jesteś ta- 
ki brudny, że nawet bez malowania 
wyglądasz jak murzyn pomalowany na 
czekoladowo... 


Patachon: — Szanowna publiko!.. 
Mam zaszczyt przedstawić, niniejszem 
wszechświatowego „przeklinacza”* wẹ- 
ży, żmij, żab, jaszczurek, krokodyli, 
wielbłądów i innych Bogu ducha win- 
nych stworzeń, które pod wpływem 
czarodziejskiej muzyki siedzącego tu 
obok fakira tańczą różne sztuczki, jak 
naprzykład fox-trotta, poleczkę i insze 
wygibane tańce. ” = 


Pat: — A to dopiero granda!.. Ten 
ręcznik w żaden sposób nie chce mi sie- 
dzieć na głowiel... Może mu nie wypa- 
da mieć przyjemność z moją głową? 

Patachon; — Jak tak samo właśnie 
pomyślałem... Chodźcie,  gaduchny, 
chodźcie.. Tylko żebyście nie ogłuchły 
] jak Pat będzie grał na tej fujarce.. 
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Mamy? 
3 Łał 


Patachon: — Za chwileczkę zaczy- 
namy.. Zanim jednak rozlegną się cud- 
ne tony na flecie, prosiłbym co łaska... 
Nasze jadowite węże lubią bardzo 
dźwięk monet, bo to im przypomina 
dawne, dobre czasy, gdy ukąsiły pew- 
nego miljonera.. Teraz jest kryzys, 
więc o miljonerach nie mogą już ma- 
rzyć i muszą się zadowolić byle kim.... 
Proszę, kto jeszcze?... 


Patachon: — Oj, niedobrze... Węże 


krywka.. Jadowite węże wychyłlają|uciekły z garnka... 
swe powabne- główki, by zobaczyć, | nadchodzi... 

czy wszyscy goście zapłacili... Jad tych Głosy spośród publiczności: — Co 
gadów jest Śmiertelny, ale nie bójciejto za fakir, który węża za kark nie 
się, wzrok fakira trzyma je mocno na| może złapać!... Buida!.. Pieniądze tylko 
uwięzi... One nie wyjdą z tego garnka...| wycyganili, nic więcej!... 

Żebyśmie im nawet obiecali kapustę z| Pat: — No, trzeba wiać!.., 
grochem, to nie wyjdą, bo mają zaka- 

zane... 


I akurat policjant 


Policjant: — A to łotr!.. Stoi sobie, Patachon: —: Poszedł,... 

jakgdyby nigdy, nic!.. Czekaj, łobuzie, Pat: —- O, rety!.. Zabrał prawdzi- 

już ja ci pokażę, co to znaczy uciekać!..' wego fakira, myśląc, że to ja!... Ale 

Jazda do komisariatu!.., nam się djabelnie tym razem upiekło!... 
Fakit: — Abra, dodabra.. Czego| Jazda, znowu zabieramy się do pracy! 

pan chce ode mnie,... Wyszedłem so- Patachon: — Fainiel.. Tylko teraz 

bie trochę popalić!... przywiąż te bestie, żeby nie uciekły! 


Policjant: — Hej, ty drągalu w kale- 
sonach, stój!.. Czy nie wiesz, że tu nie 
wolno w kalesonach bięgać?... To miej- 
sce publiczne! 

Patachon: — Nie miałem o tem po- 
jęcia, panie- komisarzu.. „Ja też noszę 
kalesony, więc mnie pan też aresztu- 
je?... 


aferę, która wywołała ogromne porusze ,steter. jeden ze stałych bywalców kiu- Ustalono wówczas również. że ofiarą 
[bu grał znaczonemi kartami i dzięki wyrafinowanego oszusta pad! młodzint- 


temu stale ogołacał swych partnerów.  'ki'oficer Jack Gibson. Dol. 
nictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49 


Okazało się. że porucznik Walt Bo- 


